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Pożyczki. 


Chiny zapewne zapłacą mocarstwom jakąś 
kontrybucyę , lecz zgoła niewiadomo jaką 1 kie- 
dy. Wielu znawców tego państwa utrzymuje, 
że z niego niepodobna będzie wydusić ani gro- 
sza, a na dowód przytaczają oni ten fakt, że 
po wojnie z Japonią nie mogło ono w swych 
kasach znależć w ciągu roku czterystu milio- 
nów franków na zapłacenie kosztów wojen- 
nych, a kredyt posiada ono tak mały, że nikt 
mu nie chciał pożyczyć bez rosyjskiej poręki, 
która też isotnie była dana, a okazała się na- 
der kosztowną, bo Chiny za tę grzeczność 
musiały Rosyi wydzierżawić, oczywiście na 
wieczne nieoddanie, Port Artur i Talienvan, 
przezwany już przez Rosyę Dalnim, co znaczy 
„miastem dalekim*, Rzecz naturalna, że teraz, 
po anarchicznych rozruchach, które wprowa- 
dziły chaos we wszystkie źródła dochodów 
państwowych, jeszcze trudniej byłoby Chinom 
wydobyć pieniądze ze swej ludności na zapła- 
cenie kosztów wojennych, jakie mocarstwa po- 
niosły dla stłumienia rewolucyi. Zapewne tedy 
mocarstwa będą musiały albo się zadowolić 
chińskim wekslem, jak się Rosya zadowala do- 
tąd tureckim za ostatnią wojnę, albo też wy- 
padnie im wziąć jakis ekwiwalent w postaci 
przywilejów handlowych, lub też nabytków 
terytoryalnych. A tymczasem na wyprawę 
trzeba łożyć gotówkę, której żadne mocarstwo 
nie posiada na składzie, bo chociaż każde z nich 
ma osobny fundusz wojenny, ulokowany w zło- 
cie, jednakże naruszać go nie chce. Trzeba się 
tedy uciekać do pożyczek, albo też doraźnie 
podnosić podatki na pokrycie kosztów wypra- 
wy. Ten drugi sposób zużytkowała już Rosya, 
podnosząc cła od dowozu zagranicznego, . ko- 
szta paszportowe, stemplowe, od banderoli ty- 
toniowych i wódczanych tam, gdzie jeszcze 
nie zaprowadzono monopolu spirytusowego. 
Ale z tego sposobu nie można długo korzystać. 
Dobry był on dopóty, dopóki przypuszezeno, 
że wyprawa potrwa krótko i nie będzie ko- 
sztowała zbyt drogo. Teraz już i w Rosyi 
zrozumiano, że kosztów ekonomicznego przed- 
. siębiorstwa, jakiem jest wyprawa do Chin, nie- 
podobna wyciągać z jednego pokolenia, z te- 
raźniejszych obywateli państwa, lecz trzeba je 
rozłożyć na kilka pokoleń, choćby już dlatego, 
że dopiero one będą ciągnęły zyski z tera- 
żniejszej wyprawy do Chin. Nadto ten rosyj- 
ski sposób nie może być zastosowany w pan- 
stwach konstytucyjnych, w. których każdy 
nowy podatek, lub każde podniesienie dawne- 
go, musi być zatwierdzony przez parlament. 
A zatem pozostają pożyczki. 1 

Jakoż zaczęły ich szukać wszystkie mo- 
carstwa, biorące udział w wyprawie do Chin. 
Najpierw uczyniła to Anglia, po niej Rosya 
następnie Niemcy, a teraz głoszą, że Francya 
będzie musiała powiększyć swój dług państwo- 
wy. Wszystkie one już wyczerpały udzielone 
im kredyty, a starać się o nowe nie mogą, bo 
musiałyby w tym celu zwoływać instytucye 
prawodawcze. Nie chcą zaś tego czynić z wie- 
lu wewnętrznych powodów. I tak, w Anglii 
interes stronnictwa unionistycznego, stojącego 
teraz u steru, nakazywał raczej rozwiązać par- 
lament, niż go zwoływać dla uchwalenia kre- 
dytu. We Fruncyi gabinet Waldeck-Rousseau 

ragnie dotrwać przy sterze przynajmniej do 
koń wystawy, a wie, że byłby narażony na 
ogromne ataki już choćby za to, że nietylko 
car, ale nawet nikt z dynastyi rosyjskiej nie 
raczył przybyć na wystawę — więc także ów 
gabinet nie chce zwoływać perlamentu. Wre- 
szcie w Niemczech rząd wie, że opinia publi- 
czna bardzo ostro się zwrąca przeciw wypra- 
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wie do Chin, którą tam poprostu nazywają 
awanturą. Pozostaje tedy wszystkim mocar- 
stwom szukać pieniędzy zagranicą i to nie u 
sąsiadów, bo nie byłoby to żadnym interesem 
gdyby naprzykład Francuzi pożyczali u Niem- 
ców, a Niemcy nawzajem u Francuzów. Pozo- 
stają tedy jedne Stany Zjednoczone. Z nich 
Anglia czerpie już od dość dawna, bo niemal 
od początków wojny boerskiej; u nich także 
chce pożyczkę zaciągnąć Rosya, po nieudałej 
próbie zaciągnięcia jej we Francyi ; ta Fran- 
cya wydała już dwadzieścia milionów asygno- 
wanych rządowi przez parlament, wydała nadto 
trzydzieści milionów z zapasów kasowych i 
także już spogląda na Stany Zjednoczone, czy 
nie mogłąby u nich pożyczyć. Wreszcie Niem- 
cy zawarły już umowę z amerykańskimi ban- 
kierami o pożyczkę kilkudziesięciu milionów 
marek. Ten ostatni fakt jest dziwny: z tego 
powodu, że od lat trzydziestu rząd berliński 
zaciągał swe pożyczki na wewnętrznym rynku, 
to znaczy znajdował kredyt u własnych oby- 
wateli. Teraz zaś tego środka użyć nie mógł 
bo mu finansiści berlińscy, kolońscy i frank- 
furtcy oświadczyli poufnie, że nikt w Niem- 
czech ani grosza nie da na chińską pożyczkę, 
co dowodzi jak bardzo jest niepopularna w 
Niemczech ta wyprawa. 

Koniec końców Stany Zjednoczone stały 
się w ten sposób bankierem europejskim, a ta 
właśnie okoliczność ogromnie irytuje europej- 
skich ekonomistów. -Bo od kilkudziesięciu lat 
Ameryka północna jest groźnym konkurentem 
dla rolników europejskich, następnie w osta- 
tnich latach stała się równie groźnym rywa- 
lem przemysłu europejskiego, a wreszcie teraz, 
gdy się stanie bankierem Europy, to jaż zacznie 
ją brać w zupełną ekonomiczną zależność od 
siebie. Z codziennego życia każdy wie dobrze, 
jak bardzo dłużnik zależy od kredytora. W ta- 
Em samem położeniu znajdują się też pań- 
stwa zadłużone zagranicą, 
wszystkich traktatów handlowych muszą czy- 
nić taryfowe ustępstwa swemu kredytorowi. 
Takiej tedy ekonomicznej zależności, zwłaszcza 
od państwa tak egoistycznego i brutalnego, 
jak Stany Zjednoczone, ogromnie się obawiają 
ekonomiści europejscy. Teraz dopiero widać, 
że militarna Europa, szukająca zaborów, aby 
czemś przecie usprawiedliwić ten mailitaryzm, 
może być zaduszona swą własną opancerzoną 
pięścią. Dlatego to pożyczki zaciągane teraz 
przez mocarstwa europejskie w Stanach Zje- 
dnoczonych wywołały wrzask oburzenia, który 
huczy nad całą zachodnią Europą. 


Zatarg o bankiety. 


Jak z telegramów wiadomo, prefekt poli- 
cyi miasta Paryża zakazał odbycia wielkiego 
bankietu merów z całej Francyi, który chciała 
urządzić paryska rada municypalna. Zakaz ten 
jest do pewnego stopnia ilustracyą ścierania 
się ze sobą dwóch prądów we Francyi, z któ- 
rych jeden reprezentowany jest przez dzisiej- 
szy gabinet p. Waldeck-Rousseau, a drugi 
przez paryską radę municypalną, w której ży- 
wioły nacyonalistyczne uzyskały przy ostatnich 
wyborach przewagę. Sprawa bowiem ma się 
jak następuje: Gabinet p. Waldeck- Rousseau 
postanowił sam urządzić bankiet merów 1 ro- 
zesłał nań zaproszenia do wszystkich wójtów 
i burmistrzów w całej Francyi i Algieryi. We- 
dle intencyi rządu, miał ten bankiet być wspa- 
niałą manifestacyą, poniekąd plebiscytem, na 
korzyść gabinetu, a przeciw stronnietwom, 
zwalczającym rząd. Każdy bowiem mer, przyj- 
mujący zaproszenie, poczytany miał być za 
zwolennika rządu, a tem samem dobrego repu- 
blikanina, gdyż gabinet p. Waldeck-Russeau 
lubi identyfikować siebie z republiką, nie przyj- 
mujący zaś zaproszenia mieliby być zdemasko- 
wani jako opozycyoniści i reakcyonaryusze. 
Początkowo szło wszystko podług myśli rządu, 
na 35.000 merów przeszło 20.000 przyjęło wy- 
raźnie zaproszenie i zapowiedziało swe przy- 
bycie, co wprawiło całą prasę rządową i drey- 
fusowską w prawdziwy szał radości, to też sta- 
rała się ona nadać temu bankietowi, na którem 
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czenie: „Cała Francya jest za nami* — wołały 
chórem pisma, oddane gabinetowi i sprawie 
Dreyfusa, a dowodem tego miało być to, że ta- 
kie mnóstwo merów zgłasza się do udziału w 
bankiecie. Tymczasem powód tego zgłaszania 
się merów był zupełnie inny, po pierwsza bo- 
wiem wiodła ich chętlka przejechania się do 
Paryża tanim kosztem, bo otrzymają od rządu 
bilety wolnej jazdy i zwiedzenia wystawy, a 
powtóre merowie we Francyi są w zupełności 
zależni od rządu, więc nieprzyjęcie zaproszenia 
mogło ich narazić na rozliczne prześladowania. 
Gdy w ten sposób rząd wyraźnie odsłonił, 
co właściwie zamierza osiągnąć przez swój 
bankiet merów, postanowiła paryska rada miej- 
ska, której większość wybraną została pod ha- 
słem opozycyi przeciw rządowi, urządzić kontr- 
demonstracyę, tj. własny bankiet merów i za- 
prosiła nań nietylko merów z Francyi i kolo- 
nij francuskich, ałe także burmistrzów wszyst- 
kich stolic europejskich. Od tej chwili podzielił 
sią Paryż na dwa obozy: zwolenników 'ban- 
kietu rządowego i bankietu rady municypalnej, 
a więc antirządowego, I oto zanosiło się na to, 
że w tej walce konkurencyjnej rząd zostanie 
pobity, bankiet rady miejskiej paryskiej zapo- 
wiadał się bowiem niesłychanie świetnie, zgło- 
szenią merów napływały tak samo licznie, jak 
na bankiet rządowy. Nadto zapowiedzieli swe 
przybycie burmistrze Petersburga, Moskwy, 
Wiednia, Madrytu i innych miast zagranicznych. 
— Widząc, że rządowemu bankietowi grozi zu- 
pełne przyćmienie, chwycił się rząd p. Waldeck- 
Rousseau bardzo energicznego Środka: oto za- 
bronił radzie miejskiej paryskiej urządzenia 
owego bankietu. — W ten sposób pozbył się 
konkurenta, ale opozycyi w kraju wcale tem 
nie stłumił. Teraz zamiast rady paryskiej chcą 
ten bankiet urządzić radzcy paryscy, więc za- 
bawna walka jeszcze potrwa. 
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Programy wyborcze. — Znowu romans. 
Piszą nam z Wiednia, 20 września: 

,, Bardzo słusznie Hremdenblatt w swych 
dzisiejszych uwagach o odezwach naczelnej 
rady niemieckiej lewicy, tudzież komitetu wy- 
konawczego stronnictwa młodoczechów wyraża 
ubolewanie, że pierwsza nie podniosła dobitniej 
konieczności przywrócenia normalnych sto- 
sunków parlamentarnych, wyrsżając w tym 
względzie tylko pośrednio Życzenie, zamiast 
stanowczo . petępió oksórustyę. * Rzeczywiście: 
prawa Niemców, jedność państwa, po drugiej 
stronie: samorząd, decentralizacya etc. — są to 
na teraz wyłącznie teoretyczne hasła, gdy je- 
dyną praktyczną kwestyę tworzy uruchomienie 
parlamentu. W odezwie zatem wyborczej ka- 
żdego poważnego stronnictwa w tej chwili na 
czele stanąć powinno stanowcze, zasadnicze 
potępienie obstrukcyi, napomnienie wyborców, 
aby wybierali jedynie stanowczych przeciwni- 
ków obstrukcyi, a więc posłów, którzy przede- 
wszystkiem pragną uruchomienia parlamentu. 
Odezwa lewicy pozostawia tę kwestyę na bo- 
ku, trzeba więc przypuszczać, że zastrzega ona 
sobie ewentnalnie ponowne użycie obstrukcyi. 
Wprawdzie odezwa wczorajsza tworzy tylko 
niejako ramy; każda z 6 niemieckich frakcyi 
lewicy wyda jeszcze osobny manifest wybor- 
czy. Być może, iż odezwy wiernokonstytucyj- 
nej grupy wielkich właścicieli, tudzież stronni- 
ctwa chrześcijańsko-socyalnego wygłoszą zasa- 
dniczy protest przeciwko obstrukcyi. W ka- 
żdym razie przyszłość zależy od tego, aby zo- 
stało wybranych jak najwięcej posłów, potę- 
piających obstrukcyę bezwzględnie jako nie- 
prawny środek opozycyi, gotowych zatem na 
samym wstępie nowej sesyi obostrzyć regula- 
min. Do wyboru takich posłów powinny zmie- 
rzać usiłowania wszystkich ludzi uczciwych i 
rozumnych. i À 

Bo „primum vivera deinde philosophari“. 
Trzeba przywrócić normalną czynność parla- 
mentu, zapobiedz nowej epoce absolutyzmu, któ- 
raby z pewnością trwała dłużej niż 2 lata, słowem, 
trzeba najprzód żyć... parlamentarnie, a potem 
dopiero można się spierać o szerszą lub cia- 
śniejszą autonomię i różne inne piękne rzeczy, 


pod opieką systemu konstytucyjnego. W par- 
lamencie będzie można nawet dyskutować o 


„czeskiem prawie historycznem*, Tylko, że 


od niepamiętnych czasów aż do r. 1866 Au- 
stra, wyjąwszy Galicyę, Bukowinę i Dalmacyę, 
stanowiła organiczną część cesarstwa niemie- 
ckiego, względnie od r. 1815 „Bundu“ niemie- 
ekiego! Szorstkie przeciwstawianie tych praw 
historycznych uniemożebniłoby szag prak- 
tyczną politykę. Fanatycy czeskiego prawa 
państwowego, tj. zupełnej odrębności dech, 
zarówno wykluczają się sami z grona polity- 
ków austryackich, jak szowiniści niemiecko- 
radykalni à la Wolf, Schoenerer, którzy w imię 
dawnego historycznego prawa Niemców dążą 
do wcielenia Austryi do Niemiec. Unitaryzm 
niemiecko-radykalny nie jest ani mniej, ani 
więcej zdrożny, jak separatyzm czesko-radyka]- 
ny. Jeden jak drugi zarówno sprzeciwia się 
głównym zasadom naszej polskiej polityki. Ale 
bądź co bądź, skutecznie o tych 1 wszystkich 
innych kwestyach politycznych dyskutować i 
roztrzygać można tylko w parlamencie. Odez- 
wami wyborczemi, artykułami dziennikarskimi, 
mówkami na wiecach, nie można naprawdę za- 
łatwić najdrobniejszej ze spraw spornych. Po- 
wtarzamy więc: wszystko zależy od urucho- 
mienia parlamentu. To też każda odezwa wy- 
borcza będzie dobra, jeżeli będzie potępiała za- 
sadniczo obstrukcyę, a każda odezwa wyborcza 
będzie złą, albo przynajmniej niewłaściwą i 
niedostateczną, jeżeli nie zajmie wobec tej głó- 
wnej kwestyi wyraźnego stanowiska. 

„I en est du véritable amour comme de 
lapparition des esprits: tout le monde en 
parle, mais peu de gens en ont vu* (z pra- 
wdziwą miłością tak samo się dzieje, jak z 
ukazywaniem się duchów : wszyscy o niej mó- 
wią, ale niewielu ją widziało) — zauważył nie- 
gdyś głęboki myśliciel francuski. Na schyłku 
tego ciekawego stulecia nawet najtwardsi sce- 
ptycy będą zmuszeni uwierzyć w „prawdziwą 
miłość*, Widzimy, jak ona oddziaływa sta- 
nowczo na losy następców najstarszych tronów 
cesarskich ; widzimy, jak z miłości młody król 
naraża się na oburzenie ojca i złośliwe kartki 
korespondencyjne kochanej mamy; widzimy, 
jak urodzona królewna nie waha się zstąpić z 
wysokiego stanowiska arcyksiężny-wdowy, byle 
w skromnej chacie żyć z ukochanym hrabią 
Lonyayem; z okazyi tych sensacyjnych meza- 
liansów czytamy o kilkudziesięciu mniej gło- 
śnych małżeństwach morganatycznych, cechu- 
jących la fin du siècle. Czyż dziwić się wolno, 
że przykład z góry silniej działa na szersze 
koła? Jeżeli prawda, że „il y a des gens qui 
n'auraient jamais été amoureux, s'ils n'avaient 
jamais entendu parler 'de lamour" (są tacy, 

tórzyby nigdy się nie kochali, gdyby nigdy nie 

byli słyszeli o miłości), to wydaje się rzeczą zu- 
pełnie naturalną, że te ciągle, sensacyjne 
związki z miłości bez względu na racyę sta- 
nu etc., budzą coraz częściej romantyczność w 
sercach młodych. 

Uwagi te nastręcza nam romans hrabian- 
ki Ludwiki Taaffe, ulubionej córki śp. prezesa 
gabinetu. Opozycya oskarżała hr. Taa ego o 
sztuczne krzewienie feudalizmu, tymczasem 
spuścizna po nim przechodzi stanowczo w ręce 
demokracyi! Nietylko, że swym coup de tête 
10 pażdziernika 1893 sprowadził 5-tą kurye 
powszechnego głosowania, ale najstarszy jego 
syn Heuryk w kilka lat po śmierci ojca ożenił 
się z prostą panną Fuchs, bez wszelkiego 
tytułu. 

Teraz donoszą z Budapesztu, że siostra 
jego Ludwika, dama honorowa zakładu szla- 
checkich pań w Bernie, zakochała się w d-rze 
Jakóbie  Feldmanie, izraelicie, który zimą 
mieszka w Koszycach, latem zaś ordynuje w 
Karlsbadzie, a nawet już podobno po zaręczy- 
nach! Hrabianka w tej ważnej sprawie serco- 
wej udała się z prośbą o radę do swej dawnej 
przyjaciółki, teraźżniejszej księżny Hohenberg, 
od której otrzymała odpowiedź: „Hrabianka 


według teoryi „à corsaire, corsaire et demi“, 
Niemcy mogliby temu prawu czeskiemu prze- 
ciwstawić inne, starsze, a zarazem nowsze: bo 


swiat potrzebuje władzy i że ona bywa nieraz 
ale taką nigdy nie jest władza ducho- 


OQLOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 


przyjmuje wyłącznie : 
kjeneya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Fasai Kausmana 1. ©. 
Ceny ogłoszań: 
Zwyczajne agłoezenia na czwartej 
stronicy; 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
drobnych ogłcpaeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 k. 
tłustym garmonden ,„ $ h. 
koresp. prywatne a, n ihk 
Nadesłane na trzociej strenioy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albe je- 
go miejsce . . . . 7., 60 h. 
Beklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na csele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti- 
Wa a mas i aa ła a NOWI 
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Długość dnia godzin 12 minut 8 
Ubyło dnia od wczoraj 3 min. 


Taaffe stoi tak wysoko, że nie potrzebuje się 
troszczyć o przeszkody, lecz może słuchać wy- 
łącznie głosu swego serca“ 

Se non 6 vero, 8 ben trovato! Zachodzi 
pytanie, coby na to wszystko powiedział hr. 
Taaffe, gdyby żył jeszcze? Czy doprawdy jego 
wyrozumiałość dla demokracyi byłaby się po- 
suwała tak daleko, aby się cieszył sercowymi 
związkami swych dzieci? Nasuwa się podejrze- 
nie, że czasem łatwiej rządzić 14 lat wielkiem 
państwem, niż utządzić i opatrzyć w właściwy 
sposób dom własny ! 


Międzynarodowy kongres studentów, 


Rzym, 16 września. 


Po trzydniowych obradach w, różnych se- 
kcyach, nastąpiło jedno ogólne zgromadzenie 
A pa sekcyj, a nazajutrz zamknięcie 

ongresu. 

O godzinie 10ej z rana w kościele św. 
Apolinarego zebrało się trzystu uczestników w 
tradycyonalnych beretach ; wielu przybyło w 
swoich strojach narodowych. Pod chórem, do- 
koła portretu Papieża, zawieszono 46 sztanda- 
rów różnych korporacyj. Przewodniczył zgro- 
madzeniu mgr. Parocchi, Obwieścił on, że spo- 
dziewa się uzyskać dla uczestników jeszcze je- 
dną specyalną audyencyę u Papieża. To oznaj- 
mienie zostało przyjęte głośnemi okrzykami na 
cześć Leona XII, oraz kardyuała Parocchi. 
Następnie sprawozdawca pierwszej i drugiej 
sekcyi mówił o jej obradach, tyczących się re- 
ligijnego kierunku młodzieży. P. di Vale Ame- 
no przedstawiał organizacyę studentów kato- 
lickich w Hiszpanii i oznajmił, że 1200 stu- 
dentów katolickich pragnie przyłączyć się do 
powstającego międzynarodowego związku. P. 
Cepeda zapowiedział przyłączenie się 700 stu- 
dentów włoskich. P. Tovini, przewodniczący, 
w mowie swojej dziękował studentom obcym i 
włoskim i oznajmił, że liczba uczestników kon- 
gresu wynosiła 12.000, choć obecnych było 
nie więcej jak 1.200, ale są to delegaci. Dele- 
gat studentów francuskich, p. Sagnier-Lachaud, 
wygłosił piękne przemówienie, zaczynające się 
od słów: „Mówić o Papieżu, to zadanie tak 
przewyższające moje siły, jak gåyby kto obar- 
czył dziecię brzemieniem góry olbrzymiej.“ 

Rozwijając swój temat, mowca rzekł, że 


wa, władza Papieża, dodając, że „słabość wa- 
tykańskiego Starca jest najlepszym dowodem 
jego potęgi. Świat zdumiewa się wobec tego 
trzeźwego, jasnowidzącego umysłu, wobec tej 
opatrznościowej długowieczności”. Mówca tłó- 
maczył, że jeśli od dziewiętnastu wieków nie 
nie zdołało obalić tej potęgi, to tylko dlatego, 
że Kościół, będąc niewzruszony w swych do: 
gmatach, umiał jednak stosować się do potrzeb 
każdej epoki; przechodząc kolejno od czasów 
panowania rzymskiego do wieków średnich, do 
Renesansu, mówca wyłuszczył, wśród oklasków, 
dlaczego jedne cywilizacye ustępowały drugim, 
tylko papiestwo i Kościół pozostały niewzru- 
szone w posadach i przetrwały wszelkie od- 
miany. 

„Demokracya — kończył — nie doprowa- 
dzi Kościoła do zagłady. Leon XIII w swojej 
encyklice wskazał w jaki sposób, nie zmienia- 
jąc wcale doktryn Kościoła, można je stosować 
do potrzeby dusz. Demokracya powinna stać 
się chrześcijańską. Naśladujmy naszych poprze- 
dników i czyńmy to, coby oni zrobili, gdyby 
żyli w naszych czasach*. Mówca zachęca stu- 
dentów, by pracowali dla ludu i z ludem, by 
tworzyli popularne uniwersytety katolickie dla 
robotników, by zaszczepiali w nich zasady mo- 
ralności chrześcijańskie], by pracowali dla przy” 
szłych pokoleń. „Jesteśmy wszyscy braćmi — 
zakończył — albowiem mamy wspólnego oj- 
ca— Papieża; wspólne ognisko domowe— Rzym, 
który wbrew wszystkim i wszystkiemu pozo- 
stanie zawsze miastem Papieży“. 

Po tem pięknem przemówieniu, student 
Mariani z Bolonii traktował o wychowaniu ka- 
tolickiego studenta; hr. Valtalini przedstawiał 
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SŁAWA 
(Kalksteina część Il). 


Powieść historyczna z XVII wieku 
(z cyklu „O TRON“) 
przez 


ADAMA KRECHOWIECKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Tedy z tej spłoszonej gromady mieszczan, 
która tam w milczeniu stała, patrząc na ten 
okrutny pobór, wysunął się młodzianek nie- 
zwykle urodziwy. Na przybladłej jego twarzy 
paliły się zapałem oczy. 

— Za rodzica mego — zawołał — idę ja! 

Szmer podziwu i współczucia przeszedł 

o sali. A starzec ów począł bardzo się trząść 
1 drżącemi rękami chwytał za ramię młodzian- 
ka, szepcząc: 

— Nie! nie!.. przez Boga! 

Ale już skarbnik, opatrzywszy zakładnika, 
dał znak ręką. Żołnierze tureccy pociągnęli 
młodzieniaszka i wepchnęli ku przyjętym. 

Starzec jęknął i zwalił się na ziemię w 
omdleniu... 

., Tymczasem skarbnik sułtański niecierpli- 
wić się już DOczynał, a tłumacz wołał: 

— Prędzej! prędzej! 

Więc podszedł jeszcze p. Liaurysiewicz, i 
Jakób Jaśkiewicz i p. Gabryel Bernatowicz. 

= Policzono; jedenastu było. Na rozkaz 
skarbnika znów tłumacz krzyknął : 


— Jeden jeszcze... a prędzej! 

W osłupiałej gromadzie cisza. Jeden na 
drugiego spoglądał zalęknionemi oczyma, jakby 
się pytał: ty, czy ja? Najgodniejszych z na- 
zwiska i mienia z tych, którzy w mieście po- 
zostali, już wybrano. Z młodszych był tylko 
jeden jeszcze, nazwiskiem Karcz, który nieda- 
wno, przed samem nadejściem Turków, poślubił 
piękną Gretę WA 0 Mimowolnie oczy 
wszystkich zwróciły się ku niemu. On stał, 
przyparty do ściany, blady jak chusta i nie- 
przytomny prawie. Czuł na sobie owe spojrze- 
nia, czuł, że go czeka okrutna niewola, że go 
na nią najbliżsi skazywali i — trucilał. U jego 
stóp, białemi rękami obejmując mu kolana, klę- 
czała Greta. Nie mówiła nie, jeno od czasu do 
czasu stłumiony jęk wydobywał się z jej pier- 
si. Czarne włosy rozplotły się w nieładzie i o- 
kalały twarz, jak marzenie piękną. 

Ciche szepty poszły po sali. 

— Karcz... Karcz... 


— Prędzej! — wołał tłumacz — dwunasty! 
— Karcz! Karcz... — szeptano. , 
A wtedy ona posais się z klęczek i 
zwracając swą wysoką, wspanialą ostać ku 


szepczącym, osłoniła nią małżonka. iskrzącemi 
oczyma patrzyła, jakby wyzywając do walki... 
On zaś wołał ku niej: — Greto! Greto ! 
Skarbnik sułtański nogami tupał i wrzesz- 
czał. 
— Warunków nie spełniacie... 
— przekładał tłumacz. d 
Już pan Zimorowicz usta otwierał, aby 
młodego Karcza wywołać, gdy w tem  Attel- 


biada wam! 


meyer, obok Karcza stojący, rozepchnął tłum 
1 wyszedł na środek. 

— Attelmayer! — krzyknął doniośle, a ja, 
dwunasty. 

Zə zdumieniem patrzyli wszyscy, ani mo- 
mentu nie wątpiąc, że skarbnik ze wzgardą 
odrzuci takiego zakładnika, który drabem miej- 
skim był. - 

Ale ów, spojrzawszy na spis swój, w któ- 
rym Attelmayerowie wśród najznaczniejszych 
wykazani byli, rzucił jeno wzrokiem na silną 

ostać draba, dał znak i wnetAttelmayer wśród 
innych zakładników stał. 

Pobór był skończony. Za moment wycho- 
dzono z sali, Za skarbnikiem oddział żołnierzy 
a wśród nich zakładnicy. Attelmayer szukał 
wzrokiem pięknej Grety. Stała na tem samem 
miejscu, ale oblicze jej, przed chwilą trupio 
blade, pałało teraz w rumieńcach. Gdy drab 
przechodził mimo, ona pochyliła się ku niemu 
1 złożyła ręce jak do modlitwy, dziękując w mil- 
czeniu, ale z takim wyrazem, w którym była 
cała jej dusza. 

On zaś uśmiechnął się ku niej dziwnie 
smutno, jak ten, który wie, że nie do strace- 
nia nie ma i rzekł półgłosem: 

„ — Dziękuj starej Grecie i rodzicom, że ci 
jej imię dali... 

Nazajutrz, skoro świt, ruszyło się wojsko 
tureckie z pod murów Lwowa. Część znaczna 
hord tatarskich rozpierzchła się już była przed- 
tem w rozmaite strony na zniszczenie kraju. 
Teraz zas wyprowadzono całą armię turecką w 


porządnym szyku, a pod silną strażą pobra- | 


Attelmayer szedł wśród innych, milczący, 
ale nie smutny. Czuł, że stało się tak dobrze, 
jak się stało, 1ż poszedł on, nie ów Karcz, któ- 
ry wolałby był śmierć, niż rozłączenie z umi- 
łowaną małżonką. 

— Po mnie — myślał — nie zatęskni nikt, 
i ja też nie ostawiam nikogo... ani myśli ża- 
dnej po sobie... Dawniej, gdym na szwedzką 
wojaczkę szedł, to płakała stara Greta... A te- 
TAZ... 

Uśmiechnął się. 

— Teraz może ta młoda a piękna Greta po- 
myśli choć jeszcze jutro o mnie z wdzięczno- 
ścią... 

5 Ręką machnął. 

— A po co mi jej myśl, gdy ja idę w ka- 
mieniecki grób?.. Spojrzał na innych jeńców, 
którzy przy nim szli, lub na furgonach sie- 
dzieli bez ruchu, osłupiali z rozpaczy. | 

— Ci biedni! — szepnął — stokroć biedniej- 
si odemnie... Im serce na szmaty rwie się i 
krwawi. A mnie jeno tego miasta żal... i to 
nie wiem dlaczego ? 

Obrócił się... Szara mgła rozciągała się 
nade Lwowem jeszcze uśpionym. Z niektórych 
jeno kominów szły dymy, rozścielając się smu- 
gami w wilgotnem powietrzu, pod chmurnem 
niebem. Nie zresztą dostrzedz nie można było, 
lecz Attelmayerowi zdało się, że widzi rynek, 
ulice i znajome twarze, z których znikła już 
wczorajsza trwoga. A za moment znów mu się 
zdało, że słyszy dochodzące stamtąd wołania, 


nych zakładników, którzy w kamienieckiej for- 
tecy czekać mieli dnia wyzwolenia swego. 


krzyki, jęki i płacz za tymi, którzy w niewolę 

szli... 

Raz jeszcze objął okiem całe miasto. 
egnaj, żegnaj! -— szepnął — nie ujrzę 

cię już nigdy! CA 

Szybko odwrócił się, ręką machnął, głową 
wstrząsnął i rzekł do idącego obok Awedyka: 

— Mów-że waćpan co, ko mi się eni... Rzuć 
frasunek, nie pomoże nie, a kości wysusza... 
Ot ciesz się, że masz we mnie przewodnika, 
bom ja pod Kamieńcem już był... ręczę, że nie 
Ski pięc 

ów podniósł na niego mętny wzrok, 
ramionami ligat i niie + K 

— Trudno weselić się... 

Drab rozśmiał się w głos. 

— Nie ma się też czego weselić nagi, gdy 
w pokrzywy wpadnie, a skacze... 

Na śmiech Attelmayera spojrzeli wszyscy 

na niego w zdumieniu. 
„, — Dziwujecie się — dodał drab — że mi 
jeszcze trochę śmiechu w gardle ostalo... Zrób- 
cie jak ja... dajcie wasz rozum głupstwu zjeść, 
a poweselejecie.. Zle wam jest? no, to cor Na 
świecie nie może dobrze być, chyba wtedy, 
gdy wilk ogonem będzie orał a owcami bro- 
nował... 

A gdy tak mówił Attelmayer i dalej kro- 
tofile prawić począł. uczuli wszyscy, że on to 
czyni dla pokrzepienia serc i stało się im lżej... 

` 
* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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akcyę społeczną katolików w Niemczech; pe- 
wien student z Tryestu wzywał uczestników, 
by na przyszły kongres zebrali się w Tryden- 
cie, który, tak samo jak Rzym, jest miastem 
koncyliów. Kongres został zamknięty pięknem 
przemówieniem kardynała Parocchi. 

Tegoż dnia w Aula Magna Pog alnega 
seminaryum zakończyły się obrady zgromadze- 
nia nieuniwersyteckiej młodzieży włoskiej pod 

rzewodnictwem mgra Parocchi. P. Tovino w 
krótkiej przemowie chwalił młodzież katolicką 
za jej zbratanie się ze studentami uniwersy- 
tetów. Kardynał Parocchi przedstawił niedole, 
trapiące kraje katolickie, a zwłaszcza Włochy 
i Francyę. Następnie młodzież przybyła z ró- 
żnych stron Europy w liczbie 1300 osób ze 
sztandarami udała się do kościoła św. Ignacego, 
gdzie odspiewano Te Deum. 


Na Jasnej Górze. 


Warszawska Gazeta Polska wydelegowałą 
p. Włodzimierza Trąmpczyńskiego do X. Prze- 
ora Paulinów częstochowskich, aby się dowie- 
dział, jakie są warunki odbudowy spalonej 
części świątyni i jakie poczyniono przygotowa- 
nia do restauracyi. Ponieważ ta sprawa bardzo 
zajmuje naszą publiczność, przeto podajemy 
sprawozdanie p. Trąmpczyńskiego. Pisze on: 

Stanąwszy we środą rano na dworcu w 
Częstochowie, zdziwiony byłem ruchem, jaki 
tu panował. Zazwyczaj o tej porze, tj. po od- 
puście, święconym w dniu Narodzenia N. M. P., 
pątnicy zwykli opuszczać Częstochowę i tylko 
ostatnie, mniej liczne kompanie, jak np. Kur- 

iów z pod Myszyńca, podążają do świątyni na 
Wei Górze. W tym roku jest inaczej. Na 
dworcu stają pociągi, przepełnione ciągle je- 
szcze pobożnymi, a kompanie z księżmi lub 
też zwykłymi przewodnikami, nieustannie pły- 
ną gęstą falą głów ludzkich ku miejscu cudo- 
wnemu. Niejeden pątnik nie miał nawet za- 
miaru w tym roku odbyć pielgrzymkę, poszedł 
jednak lub pojechał, ażeby naocznie się prze- 
konać o rozmiarach klęski, jaka dotknęła świą- 
tynię. Po ulicach więc rojno, na placach ze 
straganami handel idzie ożywiony, w kościele 
tłok, a w kaplicy Matki Boskiej ścisk taki, że 
z niezmiernym wysiłkiem dobijać się literalnie 
trzeba o miejsce w bliskości cudownego obrazu. 

Widząc ten napływ niezwykły przy dniu 
powszednim, przechodząc mimo konfesyonałów, 
oblęganych przez setki, tysiące nawet pobo- 
żnych, zwątpłem o powodzeniu nałożonej mi 
przez redakcyę misyi. Jakże można zajmować 
czas drogi szanownemu przeorowi wtedy, gdy 
każda minuta ma swoje znaczenie? Są jednak 
organizacye ludzkie, które umieją czasem swoim 
rozporządzać. Do takich należy ks. Kuzebiusz 
Reyman, pełen życia, energii, Życzliwości i 
umiejętności jednania sobie serc, stróż świątyni 
Jasnogórskiej. Zawiadomiony o przybyciu mo- 
jem, ksiądz przeor natychmiast kazał mnie po- 
prosić do mieszkąnia swojego, gdzie też bez 
długich wstępów i omawiań pozwoliłem sobie 
zadać kilką pytań zasadniczych. 

— Pociechą jest dla nas i otuchą napełnia 
na przyszłość — mówił ks. Reyman — to za- 
jęcie się prasy świątynią i to niekłamane współ- 
czucie, brzmiące wyraźnie w każdej, nawet 
drobnej wzmiance. Wobec tego spokojny jestem, 
że wieża niezadługo znów cała i piękna, będzie 
dominowała nad miastem i klasztorem. Poczy- 
niłem też już pewne kroki, ażeby, gdy nadej- 
dzie pora, z gotowym planem zabrać się do 
dzieła ! 

— Właśnie o tę „porę* chodzi nam najwię- 
cej — zauważyłem. 

— Sądzę, że to stanie się wkrótce ; właściwie 
bowiem już teraz możnaby zbierać składki. 
Dotyczy to jednakże tylko pieniędzy, które 
mogłyby być składane w klasztorze i na które 
mógłbym wystawiać kwity od siebie. Fundu- 
szów wszelako potrzeba tąk znacznych, że 
akcya, nie podjęta na szeroką skalę, nie dostar- 
czyłaby ich w żadnym razie. Musimy zatem 
poczekać na pozwolenie formalne. 

— W Warszawie rozpuszczono pogłoskę — 
wtrąciłem — jakoby w puszkach na ten cel 
przeznaczonych, znajdowało się już kilkadzie- 
siąt tysięcy. 

— Najbłędniejsze wieści — odparł ksiądz 
przeor — przedewszystkiem Żadnych puszek 
specyalnych nie ma, te zaś, jakie są, opieczę- 
towane, otwierane bywają oficyalnie, (to zna- 
czy przez urzędników państwowych. Przypisek 
Redakcyi Przeglądu), a zawartość ich służy na 
opędzenie potrzeb klasztornych. Chętnych do 
niesienia ofiar znalazłoby się bardzo dużo. Tak 
np. ną drugi daień po pożarze mieszkańcy Za- 
wiercia, którym trzeba oddąć pochwałę, że 
z największą energią przyczynili się do tłumie- 
nia ognia, oświadczyli gotowość złożenia 450 
rubli. 

Podczas tej rozmowy, prowadzonej w po- 
koju głównym, w przyległej baszcie, zamienio- 
nej na pracownię, zakonnik — sekretarz księ- 
dza przeora — segregował papiery, otrzymane 

ocztą. Ksiądz przeor wskazał ręką ku baszcie 
1 rzekł: 

— Redakcye otrzymują, jak pan mówisz, ca- 
le stosy listów, więc oczywiścis i ja zasypany 
jestem pytaniami i kondolencyami. Dochodzą 
też listy, które wielką sprawiają radość. Pierw- 
sze wyrazy współczucia nadesłał nam J. E. 
ksiądz arcybiskup Popiel, z rad zaś i wska- 
zówek, udzielonych przez najwyższego dostoj- 
nika naszego Kościoła, nie omieszkałem już 
skorzystać. 

— Czy wolno wiedzieć, na czem polegały te 
rady ? — zapytałem, 

— Nawet listem mogę służyć — odparł żywo 
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liście tym, oprócz ciepłych wyrazów 
współczucia, Jego Ekscelencya radzi, ażeby od- 
budowy nie powierzano siłom nieodpowiednim 
i zapytuje się, czy nie dobrzeby było zaprosić 
architekta Odrzywolskiego z Krakowa. Pan 
Odrzywolsk bowiem ma jnż wielkie doświad- 
czenie i rozgłos, jako świetny restaurator ka- 
tedry na Wawelu. 

— Otrzymałem właśnie wczoraj — mówił 
dalej ks. Reyman — list od p Odrzywolskiego, 
w którym zapowiada, że w dniu idym b. m. 
wyjedzie z Krakowa, 20go zatem, pospołu z 
zaproszonymi na ten dzień budowniczymi war- 
szawskimi, pp. Szyllerem i Dziekońskim, odbę- 
dzie walną naradę i oględziny wieży. 

— W której to naradzie, oczywiście i ksiądz 
przeor weżmie udział ? — zauważyłem. 

— Jeżeli mój głos będzie potrzebny — od- 
parł ksiądz przeor skromnie — to wyraziłbym 
życzenie, ażeby nowa wieża nie różniła się w 
niczem od dawnej. Do wieży takiej, jaka była, 
przyzwyczaił się lud ; stała przecież aż dwa 
wieki, rysowano ją, fotografowano i te rysunki 
i fotografie rozrzucone są po całym świecie. 
O ile też wiem, pątnicy nasi nie życzą sobie 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o, k. 


Ministerstwa handlu 


zmian zasadniczych w tej mierze, pragną tyl- 
ko, ażeby wieża nowa była i wyższą i trwal- 
szą. Jednemu i drugiemu życzeniu łatwo bę- 
dzie chyba uczynić zadość, gdy przeciwnie, 
przeinaczenie wieży wymagałoby burzenią tej 
reszty, jaka pozostała, aż do fundamentów, to 
zaś powiększyćby musiało koszta, które i tak 
będą bardzo znaczne. Odbudowanie wieży z 
kamisnia i cegły, jak się projektuje, pochłonie 
już 200.000 rubli w przybliżeniu. Na tem by- 
najmniej nie koniec. Świątynia gwaltownie do- 
maga się restauracyi; brud, jaki whradl się 
wszędzie, jest po prostu nie do zniasienia.' Po- 
ruszyć tylko te stluki i t. p, a sypać się za- 
cznie wszystko. Właściwie nie wiadomo, od 
czego zacząć : czy Od restauracyi kościoła, czy 
od rozszerzenia nieodzownego kaplicy Matki 
Boskiej, czy od wieży? Wszystkoto jednak 
wymaga pieniędzy, dużych pieniędzy. 

— Te znajdą się stanowczo — pozwoliłem 
sobie upewnić szanownego księdza przeora — 
znać to po zajęciu ogólnem losami Jasnej Gróry. 

— I ja liczę na to — odrzekł ks. Reyman. — 
Oprócz J. E. księdza arcybiskupa, gorąco wział 
sprawę naszą do serca J. E. ksiądz biskup To- 
masz Kuliński, a nawet z Ameryki, jak np. od 
prof. Fronczaka, od redakcyi Polaka w Ameryce, 
z Buffalo i t. p. płyną ku nam zapewnienia 
pomocy. Ale, jeszcze raz powtarzam, że tych 
pieniędzy potrzeba bardzo dużo. Obiiczmy. 
Wieża 200,000 rb., odnowienie kościoła, podług 
kosztorysu już sporządzonego, 160,000 rb., roz- 
szerzenie kaplicy 50.000 rb., a stacye Męki Pań- 
skiej, które tak ogromnie ozdobią plac w około 
klasztoru i na których budowę już posiadamy 
pozwolenie, będą wymagały reszty do pół mi- 
liona. 

— Może przy tej sposobności przydałoby się 
także odnowienie mieszkań Ojców w klaszto- 
rze? — zapytałem. 

— Tego nie potrzeba, zabudowania są w zu- 
pełnym porządku. Gdyby dało się przeprowa- 
dzić, to wolałbym pomyśleć o jakiamś miejscu, 
gdzieby księża, zdala od Jasnej Gróry, kilka bo- 
daj tygodni w roku mogli wypocząć. Rzecz 
to wszakże na razie niemożliwa do wykonania. 
Jest nas przecież tylko 21 zakonników i dwóch 
księży-rezydentów, a pracy ogrom. Do wszyst- 
kiego jednak można się przyzwyczaić — za- 
kończył z pogodnym uśmiechem ksiądz przeor. 

Rozmowa przeciągała się zbyt długo, raz 
w raz przerywana wizytami nader licznych in- 
teresantów , księży, przewodników kompanii, 
rzemieślników i t. p. Trzeba było, acz z żalem, 
opuszczać klasztor. Przy pożegnaniu, szanowny 
ksiądz przeor dwie jeszcze ważne poruszył 
kwestye: handel dewocyonaliami i sprawę upo- 
rządkowania placu. 

Istotnie t jedno i drugie wymaga pilnej 
reformy. W straganach przy świątyni handel 
prowadzony jest żwawo i obroty, w sumie 
ogólnej, liczą na krocie. Przeważna jednakże 
część tych kroci wychodzi za granicę. Do tej 
pory nie ma zakładu krajowego, któryby wy- 
rabiał obrazki Świętych, medaliki, różańce i te 
wszelkie drobiazgi, uwożone do domów „na 
pamiątkę z Częstochowy“. Pole do pracy otwar- 
te. Musi to jednakże być zakład prowadzony z 
dużym rozmachem i rozporządzający poważnym 
kapitałem. 

Niemniejszego kapitału potrzebaby ró- 
wnież do wybudowania tak koniecznych bara- 
ków, w których pielgrzymi znależliby nocleg 
za małą opłatą. A chwilą pobudowania takich 
baraków, gdzie pomieścitby można także hotel, 
zakaz nocowania na stokach góry łatwy byłby 
do przeprowadzenia. ` 

Teraz zaś pątnicy wprost z musu, lokują 
się na trawie, niszczą ją tym sposobem, tratu- 
ją, powodując, że Jasna Głóra nigdy nie może 
sprawić tego estetycznego wrażenia, jakie wy- 
wołują wzorowe drogi, uliczki, ganki, kwietni- 
ki w Lourdes lub innych miejscach, słynących 
cudami zagranicą. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 21 września. 

Na wczorajszem posiedzeniu pierwszy głos 
zabrał p. Jonasz i przedłożył petycyę sześć- 
dziesięciu właścicieli realności w ulicy Janow- 
skiej o opiekę nad ulicą tą, nie mającą ani 
należytego oświetlenia, ani służby bezpieczeń- 
stwa, ani komunikacyi tramwajowej. Petycya 
ta będzie traktowana regulaminowo. 

Dr. Owikliński przedstawił sprawę 
ponownego utworzenia ósmych klas w lwow- 
skich szkołach żeńskich: im. Królowej Jadwigi 
iśw. Anny. Rada szkolna okręgowa miejska 
i Magistrat zgodziły się na to i żądają nagłego 
traktowania, natomiast referent jest temu prze- 
ciwny, bo nie uważa planu naukowego ósmych 
klas za praktyczny; tam bowiem nabyć można 
jedynie wiadomości w kierunku literackim i 
artystycznym, zaś koszt byłby bardzo znaczny. 
Postawił tedy wniosek, aby gmina na razie nie 
otwierała owych prowizorycznych ósmych klas, 
lecz aby poleciła sekcyi szkolnej sprawę wszech- 
stronnie zbadać i w przeciągu trzech miesięcy 
przedłożyć sprawozdanie z należycie umotywo- 
wanymi wnioskami co do ewentualnego utwo- 
rzenia we Lwowie żeńskich szkół dziewięcio- 
klasowych. 

Rozwinęła się nad tymi wnioskami obszer- 
na dyskusya. I tak: dr. Dulębu sprzeciwił 
się wnioskom referenta, a przemawiał za pro- 
wizorycznem utworzeniem ósmych klas, wską- 
zując na kłopot rodziców, którzy nie wiedzą, 
jak prowadzić dalsze kształcenie córek, jeśli 
nie mają środków na opłacanie drogich lwow- 
skich pensyonatów. Ofiara gminy w kwocie 
6000 K. rocznie na ósme klasy byłaby tem 
więcej usprawiedliwioną, że miasta prowincyo- 
nalne posiadają w szkołach żeńskich ósme 
klasy, więc stolica kraju powinna im przynaj- 
mniej dorównać. 

Dr. Maryański imieniem sekcyi finan- 
sowej popierał wnioski referenta, podnosząc, że 
gmina jest obowiązana tylko utrzymywać szko- 
ły pospolite i wydziałowe 7-klasowe i na cele 
szkolnictwa wydawać 12 procent całego bud- 
żetu; tymczasem wydaje gmina lwowska na 
cele te aż 26 procent, nie można tedy wyma- 
gać od niej ofiar większych, a utrzymywa- 
nie szkół 8-klasowych nie należy do ustawo- 
wych jej obowiązków. 

P. Soleski bronił ósmych klas, jako 
niezbędnie potrzebnych ; zwinięcie ich nastą- 
piło tylko z woli Rady szkolnej krajowej, któ- 
ra pragnie, aby istniały we Lwowie szkoły 
dziewięcio- i dziesięcio-klasowe, lecz płany ich 
są z gruntu wadliwe i chyba na paryską wy- 
stawę je należałoby posłać jako wzór szkół dla 
bon; nie ma w nich bowiem ani rachunków, 
ani nauk przyrodniczych, a natomiast języka 
francuskiego w bród. Mówca żąda koniecznie 
w imieniu kilkuset rodziców przywrócenia 
ósmych klas, w tym duchu więc stawia wnio- 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera wiażczy bezpow. 


we Lwowie ul. św. Marcina 29, poleca 


iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 
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Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funds- 
ruentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


PRZEGLĄD z dnia 22 Września 1900. 


sek dodając, by prezydyum Magistratu oświad- 
czyło władzy szkolnej, że plany naukowe 
ósmej klasy będą jej do trzech tygodni 
przedłożone. 

Inspektor szkolny p. Fąfarąa na prośbę 

. Heppego oznajmia, że przywrócenie klas 

ósmych jest nieodzowne, gdyż rodzice zapisują 
swe córki, które ukończyły klasę siódmą po- 
nownie do tej klasy, ażeby nie pozapominały 
tego, czego się już nauczyły. Takich uczenie 
jest około trzysta. P. inspektor broni ósmych 
klas, zauważając, że należy tylko plan nieco 
skorygować, mianowicie, aby udzielano więcej 
nauk przyrodniczych i matematyki, a mniej 
francuskiego języka, historyi sztuki i t. d. 
Wydatek nie bidźle bardzo dotkliwy, bo kla- 
sy byłyby prowizoryczne na rok jeden i w 
tym czasie nabędzie gmina doświadczenia, 
czy plan nauk odpowiada potrzebom uczenic. 

Prof. Majerski krytykuje surowo pla- 
ny naukowe szkół wydziałowych, bo nie dają 
one uczenicom wykształcenia praktycznego, 
któreby się przydało na całe życie kobiecie, 
jako żonie i matce. Nie uczą rysunków ani 
robót ręcznych, ani nauk przyrodniczych, ani 
rachunków, więc nie wykształcenie, ale blagę 
dają. Z uczenie takich szkół nie godzi się też 
tworzyć nauczycielek wiejskich, bo nie nie 
umieją. Mówca sprzeciwia się przywróceniu 
klas ósmych, bo to-eałkiem niepotrzebne, a 
jeśli panienka z ukończoną siódmą klasą do 
klasy tej jeszcze raz powróci, to tylko zyska 
na tem, bo uporządkuje w mózgu to, co jej 
w pierwszym roku pośpiesznie napakowanc. 
Mogą zresztą uczenice takie po części zostać 
przyjęte na kursa praktyczne w szkole królo- 
wej Jadwigi. : 

Inspektor p. Fąfa:a e«« „aczył, że i Ra- 
da szkolna okręgowa nie uweńeła planu nauko- 
wego szkół wydziałowych za doskonały, lecz 
mówca sądzi, że powtarzania siódmej klasy 
byłoby jedynie marnowaniem czasu; bronił 
więc wniosku o otwarcie klas ósmych. 

Na tem o godz. 10 z powodu spóźnionej 
pory posiedzenie zamknięto. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 21 września. 
(Oszustwo). 


W uzupełnieniu sprawozdania naszego z 
wczorajszej rozprawy, dodać jeszcze należy kil- 
ka szczegółów z przesłuchania św. Jahna, cha- 
rakteryzujących jego dawny stosunek do Gu- 
mińskiego a obecny. Otóż obrońca dr. Grek za- 
żądał, aby odczytano list p. Jahna do p. Gu- 
mińskiego z dawnych czasów, z którego to li- 
stu ma się okazać, że p. Jahn interesował się 
bardzo żywo różnemi sprawami swego gospo- 
darstwa. Prokurator nie nie miał przeciw te- 
mu żądaniu, gdyż zdaniem jego, z listu tego 
można się dowiedzieć także, jak miłym towa- 
rzyszem był p Gumiński; są tam jednak 
szczegóły, nadające się tylko do rozprawy tajnej. 
Na to dr. Grek z wesołością zauważył, że w osta- 
tnich słowach p. prokuratora są tak tajemnicze 
wzmianki, iż sędziowie przysięgi! gotowiby my- 
śleć nie wiedzieć co o stosunku p. Gumińskie- 
go do p. Jahna. Tymczasem rzecz tak straszną 
nie jest: co najwyżej bowiem mogliby się sę- 
dziowie przysięgli dowiedzieć, że kiedy p. Jahn 
był razem z p. Gumińskim w Warsząwie, oby- 
dwaj razem umizgali się do pewnej osoby. 

Tu p. przewodpiczący przerwał obrońcy, 
zauważając, że rzecz mylnie przedstawia, 
gdyż nie chodziło tam o umizgi platoniczne, 
ecz całkiem realne Przewodniczący zadał w 
tym kierunku p. Jahnowi pytanie, lecz gdy 
świadek otworzył juź usta do odpowiedzi, osk. 
Gumiński nachyliwszy się do niego, coś mu 
szepnął, na to jednak świadek obruszył się i 
ze złością krzyknął do oskarżonego: 

— O co się pytają, na to się odpowiada. 

I opowiedział, że za bytności swojej w 
Warszuwie razem z Gumińskim oddawał się 
lamparterce. 


Następnie odczytano list p. Jahna do p 
Gumińskiego, pisany z Gleichenbergu. W liście 
tym wylicza Jahn różne kwestye gospodarcze, 
ale tylko wylicza tak, jakby się chciał popisać 
przed Gumińskim tem, że o nich wie, gdyż ze 
swej strony nie daje żadnych ani uwag, ani 
rozporządzeń. Wesołość w audytoryum wywo- 
łało odczytanie następującego ustępu owego 
listu: „Nie ma tu z kim inteligentnym rozma- 
wiać. Można widzieć tylko żydów, ale nie na- 
leży do przyjemności z żydami się zaznajamiać. 
Jeszcze żeby z jaką ładną żydówką, któraby 
się na rzeczy rozumiała! Ale człowiek do cze- 
goś podobnego szczęścia niema, drugiemu to 
Się zawsze coś nadarzy, a mnie ani rusz“, 
Wreszcie pisze p. Jahn, iż obawia się, że ku- 

no wołów i reperacya gorzelni będzie dużo 
kosztować, a tu niema pieniędzy; niech tylko 
Głumiński każe w pokoju matki postawió piec 
kamyczkowy, najlepiej pięciokątny, i polakiero- 
wać ganek.—Z tego się okazuje, że Jahn, jeżeli 
się już czem interesował, to tylko drobiazgami, 
dotyczącymi ściśle wygody jego własnej osoby 
lub jego rodziny. 

Kiedy w dalszym ciągu przesłuchania 
swego p. Jahn znowu uniósł się na Gumiń- 
skiego i krzyknął doń: „Jestem teraz kapcan 
przez puna ; to wszystko, co pan teraz tu gada, 
to kłamstwo, brednia!*, p. Gumiński z naj- 
większą flegmą starał się go zreilektować sło- 
wy: „Nie wyrabiaj pan awantur, bo przy da- 
leko mniejszych rzeczach także się pan bardzo 
unosiłeś. Wystarczyło, abyś pan przegrał 2 złr. 
w taroka, a już taka była awantura, że niech 
Pan Bóg broni!* 

Na dzisiejszej rozprawie odczytywano naj- 
przód kilka pisemnych zeznań, potem przesłu- 
chano świadka Pawelskiego, teraźniejszego se- 
kwestratora dóbr tłumuckich. Był on jednym 
z pierwszych, którzy swego czasu zaczęli Œu- 
mińskiemu patrzeć na palce i kontrolować go; 
to też Grumiński starał się go wówczas usunąć 
z Tłumacza i proponował mu korzystną posadę 
zarządcy jakiegokolwiek folwarku, który sobie 
sam zechce wybrać. Co do sumy 7.469 złr., bę- 
dącej głównym przedmiotem rozprawy, to de- 
fraudacyę tej sumy wykrył zawezwany do re- 
wizyi ksiąg fachowy buchalter p. Rejowicz. 
Przedewszystkiem więc najprzód indagowano 
buchaltera dóbr tłumackich p. Pietruskiego, 
jakim sposobem zapisał bez kwitu na konto 
Jahna kwotę, która przez kasę nie przeszła, a 
Pietruski oświadczył, że uczynił to na ustne 
polecenie p. Gumińskiego, któremu się sprzeci- 
wić nie śmiał, bo gdy p. (rumiński co rozka- 
A to było to tak, jakby rozkazywał sam 

. Jahn. 

5 wiadek Pawelski między innemi opowia- 
da także, jak razu pewnego odkrył na jakimś 
folwarku sprzeniewierzenie pewnego zarządcy, 
lecz p. Gumiński nakazał świadkowi, żeby się 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 ct. za 1 m. O 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bes- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


do tych rzeczy nie wtrącał. Zarządzcy owego 
p. Gumiński nie oddalił, a przed Pawelskim 
tak się z tego usprawiedliwiał: „Pan jeszcze 
nie zna życia; ludzie muszą jakoś lawirować. 
Na złodziejstwa trzeba przez szpary patrzeć, 
bo zresztą gdy się usunie jednego złodzieja, 
przyjdzie drugi jeszcze gorszy.“ Zieznaje także 
Pawelski, że gdy Jahn już zaczął tracić 
zaufanie do Gumińskiego, Gumiński nie po- 
zwolił zaglądać do ksiąg ani jemu, ani świad- 
kowi. Obecny na sali p. Jahn potwierdza to 
zeznanie i dodaje z gestykulacyą, świadczącą 
o wielkiem wzburzeniu wswnętrznam, że p. Qu- 
miński opierał się wglądaniu w księgi „rękami 
i nogami.* - 

Oskarżony Gumiński stara się osłabić ze- 
znania świadka i przedstawić go jako intry- 
ganta, któremu szło o to, aby jego tj. Gumiń- 
skiego wyrugować i zostać kuratorem Jahna. 
Na tem tie rozwija się między oskarżonym a 
świadkiem polemika, w której padają liczne 
przycinki co do dawnych czasów, a która przy- 
biera czasem charakter dysputy o kwestye a- 
gronomiczne. 

Potem rozpoczęto przesłuchiwać kasyera 
dóbr tłumackich, p. Tomżyńskiego, 8i-letniego 
staruszka. 


Rozprawa trwa dalej. 
* * 


* 
Nowy Sącz, 20 września. 
(Aresztowanie bez rozkazu). 

Mieszkańca Nowego Targu Józefa Starczew- 
czewskiego aresztował był w swoim czasie komen- 
dant posterunku Żandarmeryi Pasieka pod zarzu- 
tem, że Starczewski wysłał dziewięciu włościan, 
obowiązanych do służby wojskowej w rezerwie, do 
Ameryki, mimo, że wiedział o ich obowiązku woj- 
skowym. Atoli dla braku dowodów starostwo wy- 
puściło Starczewskiego na wolność, a on zaskarżył 
żandarma do komendy krajowej Żandarmeryi we 
Lwowie o bezprawne aresztowanie. Wytoczono więc 
Pasiece śledztwo dyscyplinarne, a dotknięty tem 
Pasieka zaskarżył Starczewskiego o obrazę czci do 
sądu powiatowego w Nowym Targu, który po skon- 
statowaniu, że aresztowanie nastąpiło bez nakazu, 
uwolnił Starczewskiego w zupełności od winy i 
kary; komenda żandarmeryi po wyroku tym Pa- 
siekę przeniosła. Od wyroku uwalniającego wniósł 
zastępca prokuratoryi odwołania, które jednak dnia 
17 bm. sąd obwodowy tutejszy, jako trybunał ape- 
lacyjny, po rozprawie apelacyjnej odrzucił. 


KRONIKA. 


Lwów 21 września. 

Docent uniw. iwowskiego dr. H. Schramm 
powrócił do Lwowa. 

Urzędnicy 30 miast galicyjskich odbędą 
dnia 29 i 30 b m. w Stanisławowie ogólny wiec 
w połączeniu z wulnem zgromadzeniem „Stowarzy- 
szenia pomocy urzędników 30 miast galicyjskich, 
objętych ustawą z r. 1889.“ 

„Sybir," cykl obrazów Sochaczewskiego, wy- 
stawiony przy placu Akademickim, można oglądać 
także wieczorem w oświetleniu elektrycznem. Šwia- 
tło to potęguje jeszcze siłę wrażenia, jakie widz 
odnosi, patrząc w dzień na te obrazy męczeństwa 
wygnańców syberyjskich. To też wieczorami tłumy 
widzów odwiedzają tę wystawę. Młodzież szkół i 
pensyonatów rozpoczęła już szereg gremialnych wy- 
cieczek dla zwiedzenia tych utworów malarza-Sy- 
biraka, a komitet wystawy z całą uprzejmością 
czyni uczniom co do ceny wstępu możliwe uła- 
twienia, - 

` W Nowym Sączu utworzono szpital epide- 
miczny, gdyż pojawiło się kilkanaście wypadków 
tyfusu brzusznego. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Kałusza 
na posadę kasyera miejskiego z płacą 1000 K.i 
weterynarza z płacą 600 K. Kasyer ma złożyć 
1600 K. kaucyi, termin podań czterotygodniowy.— 
Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę ekspedyenta 
w Romanowie powiatu bobreckiego z poborami III 
klasy 4-go stopnia i 630 K. dla służącego ; termin 
do 4 pażdziernika. — Prokuratorya skarbu we Lwo- 
wie na dwie posady adjunktów i kilka posad kon- 
cepistów; termin podań, czterotygodniowy. 

Zjazd akademików górniczych. W dniach 
6, 7 i 8 października odbędzie się w Krakowie 
zjazd koleżeński byłych i obecnych członków Czy- 
telni polskiej akademików górniczych w Leoben, 
połączony z zebraniem górniczo-hutniczem, mającem 
na celu zebrać jak najszersze warstwy górników pol- 
skich, celem on ówienia sprawy przyszłego, odbyć 
się mającego I-go zjazdu polskich górników. Po za- 
proszenia należy zgłaszać się do sekretarza Zjazdu, 
p. A. Łukaszewskiego, inżyniera górniczego w Bo- 
rysławiu. 

Kraków w sprawie drożyzny węgla. Ra- 
da m. Krakowa obradowała wczoraj nad dostarcze: 
niem ludności ubogiej taniego węgla. Referent 
sekcyi ekonomiczneej profesor dr. Rosenblatt wy- 
kazywał trudności założenia miejskich składów wę- 
gla i zakończył wnioskiem, by Rada uprosiła rząd, 
aby użył wszelkich możliwych środków w celu ob- 
niżenia ciągle i niestosunkowo wzrastających cen 
węgla kamiennego. Potem odczytano ofertę gware- 
cuwa Jaworznickiego, obowiązującą się dostarczać 
gminie po 2000 centnarów węgla przez 5 miesięcy 
zimowych po 77 groszy. Rada wybrała osobną ko- 
misyę, która się zajnaie obmyśleniem sposobu zape- 
wnienia węgla dla ubogiej ludności i dostarczenia 
go po cenia kosztu, oraz uchwaliła wniosek sekcyi 
ekonomicznej. 

„Dwa obozy," sztuka ludowa ze śpiewami i 
tańcami znanego polskiege pisarza dra Sydona 
Friedberga odegraną zostanie przez Tow. „Teatru 
miłośników sceny“ : dnia 30 b. m. w sali Sokoła. 
Dochód z przedstawienia przeznacza Towarzystwo 
na Bursę polską im. Adama Mickiewicza w Czer- 
niowcach. Bilety nabyć można w cukierni p. Czudża- 
ka ul. Karola Ludwika i w biurze Towarzystwa 
ul. Batorego l. 24, codzień od godz. T—8 wieczorem. 

Wielki kiermasz z XVII wieku urządza spe- 
cyalny komitet w Krośnie jutro, dnia 22 bm.; do- 
chód jest przeznaczony na cele dobroczynne, prze- 
ważnie na internat przy krośnieńskism seminaryum 
nauczycielskiem. Komitet rozsyła bardzo oryginalne, 
w stylu XVII wieku ułożone zaproszenia, które 
poniżej podajemy : 

Wielmożny a nam wielce łaskawy Panie 
y Dobrodzieyu ! 

Gdy różne nacye spiknęły się tych czasów na 
mizernego Chińczyka i różne mu wstręty czynią, 
macime condolemus, ale, że okazya owa dzieje się 
na dalekim oryencie, nie widzimy żadnego impe- 
dymentu na odbycie wielkiego kiermaszu w mieście 
Jego Królewskiey Mości, Krośnie die 22 mensis 
Septembris, A. D. 1900 w komnaciech konfrater- 
niey Sokolskiey, tem więcy, że cały proventus ex 
hoc spectaculo obrócony będzie praeter cetera na 
biednych scholarów sive żaków krośnińskich. 

Że zasię WMość swoją własną personą wraz 
z familią na owo specłaculum niechybnie jawić się 
raczy, uczyni Wmość rzecz Panu Bogu naprzód 
y nam mielą item powinności swoiey bardzo 


przystoyną. 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 
i reparacyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
Telefon Nr. 250. 
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Dobremu piwu nie potrzeba wiechy, toć ci 
y nam nie przystoi się przechwalać, że spectaculum 
będzie arcykrotofilne y zabawa ochotna wielce 
wśród przystoynego trefnowania przy akompania- 
mencie rycerskich surm, trąb i basetli. Jedzenia 
y napoyów in summa plenitudine ac varietate prze- 
dawać będą w błyskotnych nariociech napiękniey- 
sze lIchmość białogłowy /qasze, a  lztoby przy 
tey imprezie lubey sercu, ac sobie znajść żon- 
kę, bo to Bsr. 

A Śmierć a Żona przypowieść aoświadczona pieye, 
„Z9 w pieluchach na człeka mayą pr:zywileye*, 
wybór będzie miał nie lada (caveant tamen przy 
tey okazyi dobrochotnicy miłości, quam diligentissi- 
me, że wszelakie nieprzystoyne dworo'wania są su- 
rowo zabronione); naywięcey zasię uradowania mieć 
będą nasze Ichmość panny i mężate białogłowy, 
krawczykowie bowiem i kupcowie liczmi z Wrocła- 
wia, Gdańska y ex Hungaria, zwiedziawszy się 
o krośnińskim kiermaszu, przyrzekli nazwozić na 
schwał wiele barwistych adamaszków, moc aksami- 
tów, sayetów, złocistych altembasów y gwałt innych 
barwistych gałganków i krotofilnych cacek, które 
po bajecznie niskich cenach będą do nabycia, Item 
będą do nabycia po takichże krotofilnych cenach 
takie same miracula y specifica ex oppido Kor- 
czyna nuncupato a także ze Szkoły krośnińskiey, 

która tkacką się nazywa. 

l Będzie także rzecz za pamięci oyców naszych 
ani widziana ani słychana: rey kolarzy, zd est, 
cursus velocipedarum na kolech, mirabile visu et 
dictu yakoby jacy equites nadobnie yadą y prze- 
różne zawroty albo ewolucye czynią. 

Ktobykolwiek z zaproszonych Wmość Panów 
y Dobrodzieiów na owo spectaculum nie przybył, 
nieskończone makuły na siebie y swoich najbliż- 
szych ściągnie, zamykanie bowiem oczu na niezno- 
sne oppresye,. mizerye i frasunki ludzkie, ex per- 
missione dwina zesłane, iest rzeczą sprosną y wiel- 
ce nieprzystoyną. 

Niechże tedy Wmość Dobrodzieya kaleta nie 
boli, a wszelakie dysgusty y zły humor doma osta- 
wiwszy, przybyway Wasza Miłość do nas orszaczno, 
wesoło a bunczuczno. 

Służby nasze uniżone pilnie do łaski Wmości 
zaleciwszy, zdrowia dobrego y pociech wszelakich 
od Pana Boga na czasy niezamierzone uprzeimie 
życzym. 

Z Weneracyą y konsyderacyą. 

Arcybrat y Bracia starsi Konfraterniey Sokolskiey. 

Dan Krosno, mensis Septembris, 

A. D. MDCCCC. 

Do zaproszeń dołączono następujące menu: 

Specyfikacya potraw y trunków w komnaciech 
Konfraterniey Sokolskiey na kiermaszu krośnińskim 
die 22 Septembris A. D. MCM. gwoli pokrzepie- 
nia nadwątlonych sił y ochoczey kontentacyey ser- 
ca. Imprimis vivenda takowa: 1. Kołacze pszenne 
wszelakiemi delicyam: ysmakami przedziwnemi okwi- 
tuiące w oficynie sławnego Bergmano, mieszczanina 
y rayczy Krośnińskiego wypiekane. 2. Szołdra vul- 
go szynka chrzanem y gorczycznym kondymentem 
garnirowana. 3. Pieczonka z rózną podług konce- 
ptu kucharza iarzyną. 4. Ciasta fumetowe, garnu- 
szkowe y inne specyały y smakołyki przez sławe- 
tnego mieszczanina Fiszera produkowane. 5. Kon- 
fekty w lodzie mrożone. 6. Serów krajowych z Mo- 
derówki y zagranicznych moc wielka. Quod autem 
bibenda attinet: 1. Gorzałka potężna „Stara Źy- 
tniówka* ze sławeinych gorzelni krajowych. 2. Pi- 
wo kaliskie y częstochowskie z Okocima miasta 
w (Galicyey sytuowanego, jako y piwo z browaru 
cwium Pilsnensium in Regno Bohemiae znacznym 
sumptem y nakładem sprowadzone. 8, Pitne miody 
kowieńskia nalepsze przez sławetnego Kumora mie- 
szczanina Krośnińskiego sycone. 4. Humgaricum 
et Austriacum Duclae educatum w piwnicach sla- 
watnego Musiała kupca krośnińskiego conservatumt. 
Których napojów zgromadzeni patres ad libitum 
ponad zwyczayną miarę y regule modestyą largius 
zażywać będą mogli. Po wieczerzy zasie dany bę- 
dzie dia konkokcyi y spędzenia z głowy ostrzey- ` 
szych humorów, uł sursum evaporareni, likwor Tu- 
recki „kawa“ rzeczony lub gorąca woda z „chiń- 
skiego ziela“. Dan w Krośnie die 10 Septembris 
A. D. MOM. Kuchmistrz y Piwniczny Koufrater- 
niey Sokolskiey. 

Militarna fantazya podsunęła jakiemuś fran- 
cuskiemu pisarzowi taki obraz wypadków w roku 
2000, a więc równo za lat sto : 

Chiny i Japonia już od lat kilkudziesięciu 
tworzą jedno potężne, militarne państwo, które pod 
każdym względem coraz silniej przytłacza Kuropę, 
nawskróś przeżartą przez socyalizm. Nareszcie wiel- 
ki mocarz, cesarz chińsko-japoński Ko-Chang-Tsi, 
podczas audyencyi, którą dał zagranicznym amba- 
sadorom, składającym mu noworoczne życzenia, 
niespodziewanie wygłosił takie Ultimatum: 

1) Europa obowiązana jest zwrócić za pe- 
wnem wynagrodzeniem pieniężnem wszystkie zajęte 
posiadłości i otrzymane koncesye; 2) usunąć z 
Chin wojska; 3) Europejczycy mają w ciągu trzech 
miesięcy opuścić terytoryum chińskie ; 4) posłowie 
europejscy mają w ciągu ośmiu dni wyjechać z Pe- 
kinu do Europy i skierować się do ojczyzny wielką 
koleją syberyjską. 

Ultimatum wywarło wrażenie  piorunujące. 
Żądaniom cesarza chińskiego nie uczyniły zadość 
tylko Rosya, Francya i Anglia. Cesarz niemiecki 
Fryderyk VI wygłosił wspaniałą mowę, w której 
oświadczył, że Niemcy w sprawach chińskich pra- 
gną pozostać neutralnemi, gdyż mają daleko więcej 
interesów w Afryce niż na dalekim ' wschodzie. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki  półno- 
cnej przyłączył się do zdania owego Fryderyka 
przyszłości, poczem Ameryka zawarła z Niemcami 
umowę na wypadek wojny v szechówiatowej. W ra- 
zie wybuchu tej wejny Ameryka zobowiązała się 
bronić dostępu okrętom stron wojujących przez ka- 
nał panamski i nikaraguański. 

Tymczasem Chiny niecierpliwie oczekują 
upływu trzymiesięcznego terminu ultimatum z za- 
miarem rozpoczęcia akcyi wojennej. Akcya właści- 
wie rozpoczyna się znacznie wcześniej z powodu 
nieszczęśliwego wypadki, który zdarzył się księciu 
Tsingowi. Mandaryn ten zginął na jednej z kano- 
nierek, wysadzonych w powietrze przy natknięciu 
się na torpedy angielskie. Był to prosty wypadek. 
Chiny jednak skorzystały z niego, aby wypowie- 
dzieć wojnę Europie. Natychmiast po otrzymaniu 
depeszy o rozpoczęciu kroków wojennych, olbrzymia 
eskadra chińsko-japońska, przy pomocy  stutysię- 
cznej armii lądowej, bombarduje i równa z ziemią 
angielski port Wiktoryę, poczem znosi znajdującą 
się tam eskadrą angielską. Rozbitki zawiadamiają 
Anglię telegraficznie o tem, co zaszło. Połączone 
floty Anglii, Francyi i Rosyi idą na spotkanie ol- 
brzymiej floty chińsko-japońskiej, liczącej 800 pan- 
cerników. 

Główna bitwa z udziałem wojsk lądowych i 
marynarki odbyła się pod Singapore, który chiń- 
czycy zdobywają i palą. Resztki floty związkowej 
dzięki straszliwym deszczom ulewnym, paraliżują- 
cym ruchy marynarki nieprzyjacielskiej mogły ra- 
tować się ucieczką. Tymczasem siły lądowe Chin, 
liczące 44,900.000 żołnierzy, podzielone na 449 korpu- 
sów, ciągną na Europę. Następuje szereg bitew, 
przed których opisami wzdryga się pióro; oto 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
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Dachy holzcementowe nie wymagające = dźbowgcih bes kon" 
ej trwał 


serwacyi i reparaoyi, 


Chińczycy dochodzą do Moskwy, która staje się! 
pastwą pożaru. Europa w najwyższem przerażeniu 
śledzi bieg wypadków i gotuje się do odparci.. 
wroga. Po pogromie moskiewskim wojsko chińskie 
posuwa się dalej na Wiedeń, Berlin, Peszt, Paryż. 
Pomimo energii i waleczności armii niemieckiej i 
austryackiej, zwyciężone szczątki wojska europej- 
skiego cofają się nad Ren, gdzie odbywa się ostat- 
nia walka rozstrzygająca. Europa tryumfuje dzięki... 
uczonemu francuskiemu, który wynalazł „bomby- 
pioruny*, ładowane elektrycznością i zmiatające 
szeregi wrogów przy pomocy elektryczności, bez 
użycia jakichkolwiek pocisków. 

Wojsko chińskie cofa się w nieładzie. 
pa ma zapewniony spokój długotrwały, 
uspokoiła się na długie wieki. „Bomby-pioruny* 
stafą się dobrodziejami ludzkości, albowiem przy 
nich powodzenie jakiejkolwiek wojny stało się nie- 
możliwe. 

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za- 
mianował starszych geometrów ewidencyjnych II 
klasy dla katastru podatku gruntowego Władysława 
Klateckiego i Jana Maciągę starszymi geometrami 
ewidencyjnymi I klasy w VII klasie rangi. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej rodakcyi: Karolina Broniewska, Michalina Ter- 
lecka, Marya Broniewska i Bronisław Eckhart ze 
Storożyńca na Bukowinie 6 K., N. N. z Dubiecka 
5 K, K. Z. z Kocmania 3 K, Władysław Fal- 
kowski ze Zboisk koło Byszowa (z prośbą o „Ojcze 
nasz“ za spokój zmarłych rodziców 6. p. Ludwiki 
i Michała) 2 K., K,Chłopicka z Zawałowa 2 K. 
Dotychczas złożono u nas na ten cel: 2.273 koron 
13 groszy. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +12, w poł. 
--14 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pogoda. 

Myśli. 

Kobiety mogłyby spac spokojnie, gdyby nie 
miały gorszych nieprzyjaciół nad „nieprzyjaciół ko- 
biet“. 


Euro- 
bo Azya 


Repertuar teatralny. W teatrzo ruskim pod 
dyrekcyą p. Hryniewieckiego w sali „Gwiazdy* 
jutro w sobotę „Chata za wsią", dramat ludowy 
ze spiewami w 5 aktach, przerobiony z powieści 
Kraszewskiego. W niedzielę „Nieszczęśliwa miłość“, 
dramat ludowy ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
W. Mańka. Początek o godzinie 7. Bilety wcześniej 
nabywać można w „Narodnej Torhowli* i w Towa- 
rzystwie „Ruska Besida*, Rynek l. 10. 


Colosseum Thorna. 

Codziennie przedstawienie. Każdego piątku „High- 

Life*, Początek o 8-moj. Od 16 września nowy program. 

Występ znakomitych artystów. Biloty wcześniej do na- 
bycia w biurze Plohna, ul. Karola Ludwika. 


Literatura i sztuka. 


Bibliografia tygodniowa. Nowa książki o- 
trzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie: 

7 Akademia Kijowsko - Mohilańska. „Zarys hi- 
storyczny ma tle gomon ogólnego cywilizacyi za- 
chodniej na Rusi“, nakreślił Jabłonowski Al, ko- 
ron 10:40. 

Bełza Wł. „Katechizm polskiego dziecka“, 
40 halerzy. 

Bieliński J. „Uniwersytet Wileński" (1579— 
1881). Tom I. 1540. Tom H 16:—, Tom III 13— 
Brisebarre i Marc-Michel. „Pafnucy i Narcyz”, ko- 
medya w 1 akcie z fran. 50 hal. 

Bukowski X. J. „Kościół św. Anny“. Mono- 
grafia historyczna (z 2 rycinami) 40 hal. 

Chmielowski P. „Historya literatury polskiej“ 
z przedmową B. Oblebowskiego (z ilustracyami), 
5 tomów 25 koron, 

Czarnomski Fr. „Pisma rolnicze". Z portre- 
tem autora i mapą 8 koron. 

Dropiowski Wł. „Hugona Kołłątaja porządek 
fizyczno-moralny*. Szkic historyczno-krytyczny, 60 
halerzy, 

Gabor. „Ksiądz Marek“, obrazek dramatyczny 
w 1 odsłonie, 1 K. 40 b. 

Gruszecki A. „Nowy obywatel”, 2 kor. 60 h, 

Grzywińska A. „Nauka robót ręcznych kobie- 
cych", Podręcznik do użytku sominaryum, oraz prze- 
wodnik metodyczny dla nauczycieli, w oprawie 2 
korony 80 halerzy. 

Kamocki Ks. Nasze odrodzenie na podstawie 
dzieła „Potęga wychowania czyli wyższość anglo- 
aaksońskiej rasy“ przez E. Demaliusa. K. 1. 

Karłowicz J. „Słownik gwar polskich" uło- 
żył. Tom I. A. do E, 10 koron. 

Kuncewicz J. „Zaklęte usta“, powieść 72 hl. 

Lutosławski M. „Prąd elektryczny”, jego wy- 
twarzanie i zastosowanie w technice, Podręcznik 
dla techników niespecyalistów, Część I. „Wytwa- 
rzanie prądu elektrycznego“, 4 kor, 80 hl. 

Lutosławski W. „Z dziedziny myśli“, Studya 
filozoficzne 1888—1889. 4 korony. 

Mickiewicz Adam, „Dzieła wydania Towarzy- 
stwa literackiego im. A. M,“ T. I k. 6, T, IL k, 
12, T. IL 6 koron. 

Moser @. „Kusicielka”, komedya w 1 akcie 
80 halerzy. 

Pini T. „Dwaj poeci filozofowie“, szkice lite- 
racki, 80 hl. 

„Potęga wojenna Rosyi w świetle najnowszych 
danych urzędowych“, (z mapą dyslokacyjną pogra- 
nicza zachodniego) 550. 

Przybyszewski St, „Dla szczęścia 2 K. 

Rakowski Dr. K. „Powstanie Poznańskie w 
r. 1848 6 R. - 

Rakowski Dr. K. „Ocknienie*, dramat, 1 ko- 
rona 50 hl, 

Rostafiński J. „Medycyna na uniwersytecie 
Jagiellońskim w XV. wieku. Folio z licznemi ilu- 
stracyami w tekście b K. 

Bombart Werner. „Socyalizm a ruch społe- 
czny w XIV stuleciu Z wydania III powiększo- 
nego przełożył Z. Ch. 1 K, 20 hl. 

Spencer H. „O wychowaniu umysłowem, mo- 
ralnem i fizycznem', przełożył M. Siemiradzki, Wy- 
danie 5, 2 K. 60 hl. 

Styka Jan. „Z dymem pożarów,” chorał Kor- 
nela Ujejskiego w obrazach, 6 illustracyi w helio- 
grawurze w teczce, formatu 8%, 3 K. 

Suderman H. „Jan Chrzciciel“ (Johannes), 
tragedya w 5 aktach z prologiem, przełożył Jan 
Kasprowicz, 48 h. 

Szalay S$. „Jak fotografować?“ Wskazówki 
dla początkujących amatorów fotografii, 90 b. 

Szkoła główna warszawska (1826 — 1869) T.I. 
Wydział filologiczno-historyczny, Z wieloma portre- 
tami, 7 K. 80 h. 


Tołstoj L, „Sonata kreuzerowska,* tłómaczył 
Z. Pomian, 1 K, 60 h. 


„Tysiąc nocy i jedna,* powieści arabskie, t, I, 
48 hal. 
50 Witkiewicz St. „Juliusz Kossak,“ przez ...... 
pt oki w tekście, 8 światłodruków, 6 facsi- 
ra T olorowych z akwar”l, portrety podług Wy- 
czółkowskiego i Witkiewicza w dużym formacie, 
21 K., w ozdobnej oprawie 26 K. 
„Wolno marzyć, wolno śnić, * 
St. Batowskiego, 3 K. 


Zdziechowski St, „Szkice literackie* I 5 K. 
20 hal. 


= 


z rysunkami 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 19 września. 

(Z.) Niespodziewanie poprawiła się dziś ten- 
dencya giełdy berlińskiej, która od kilku dni 
jest centrem ogólnej depresyi. Gotówka w e- 
skoncie prywatnym potaniała tam na 4/,"/, 
jakkolwiek obawiano się, że właśnie teraz 
wobec zbliżającego się ultima drożeć będzie, 
zmniejszyły się też znacznie rozmiary sprzeda- 
ży niemieckich walorów przemysłowych, usku- 
tecznianych na rachunek klientów z łona publi- 
czności, a spekulanci korzystając z mocno ob- 
niżonych kursów przedsiębrali liczne zakupna 
celem pokrycia swych zobowiązań, co dawało 
kursom pewien punkt oparcia. Obawiam się, 
że może niemiecki bank państwowy będzie 
zmuszony w tym miesiącu podwyższyć stopę 
procentową, dziś jednak uważać można niemal 
za rzecz pewną, że ta ewentualność nie na- 
stąpi. Ostatnimi czasy, jak się pokązuje, do- 
starczył bank państwowy w Berlinie rządowi 
niemieckiemu 27 milionów marek, oczywiście 
na wojnę, eskontując asygnaty skarbowe ztrzy- 
miesięcznym terminem płatności. Ta zmiąna 
sytuacyi w Berlinie wywołała także u nas lek- 
kie polepszenie, ale właściwie tylko w teory1, 
gdyż większego ożywienia ruchu na targu na- 
szym wcale nie było można zauważyć. 
Jak donoszą z Wrocławia, postanowił związek 
górnoszląskich fabryk żelaza na odbytem one- 
daj zgromadzeniu w Gliwicach obniżyć cenę 
żelaza walcowanego o 30 marek na tonnie, tj. 
z 210 na 180 marek, w nadziei, że może to 
ustępstwo zapewni fabrykom związkowym 
więcej zamówień. — W Paryżu prąd zniżko- 
wy wzmaga się obecnie z każdym dniem, a 
jednym z głównych powodów tego są wielce 
niepokojące doniesienia z Brazylii. Największe 
banki w Rio de Janeiro ogłosiły niewypłacal- 
ność, wiele firm kupieckich już zbankrutowało 
a spodziewane są dalsze jeszcze bankructwa, 
to też państwom WE stosunki han- 
dlowe z Brazylią grożą bardzo poważne stra- 
ty. — Z Pesztu donoszą, że w kwestyi znie- 
sienia handlu terminowego zbożem zabierają 
obecnie głos liczne korporacye rolnicze na 
Węgrzech. Związek rolniczy komitatu bihar- 
skiego, na czele którego stoi Tisza, oświadczył 
się wprawdzie przeciw zupełnemu zniesieniu 
handlu terminowego w zbożu, ale za znacznem 
ograniczeniem go 1 poddaniem ścisłej kontroli. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 662 00, węgierskie 67650, 
Anglobanki 27450, Uniony 558:00, Bankve- 
reiny 490'50, Landerbanki 417:50, Ludwiki 
42220, Czerniowieckie 532'50, Elbethale 460'00, 
Renta papierowa 97:45, srebrna 97:15, au- 
stryacka złota 116'25, austr. renta wal. kor. 
97:60, węgierska złota 114:95, węgierska renta 
wal. kor. 90:75, dukat 11'44, 20-frankówka 1930, 
20-markówka 2866, ruble 2551/,, 
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Wiedeń 21 września. Woezoraj o *, na 6 
wieczorem przybył tu szach perski. Na wszyst- 
kich stacyach, któremi przejeżdżał pociąg dwor- 
ski z Marienbadu do Wiednia, witali go na- 
czelnicy władz. Wiedeński dworzec kolei Fran- 
ciszka Józefa był pięknie udekorowany. Na 
peronie ustawiono kompanię honorową; przy- 
byli wszyscy arcyksiążęta, komendant korpusu 
na czele jeneralicyi, ministrowie, dygnitarze 
dworscy, namiestnik i burmistrz. Tuż przed 
przybyciem pociągu nadjechał także Cesarz. 

W chwili wjazdu pociągu zaintonowała 
kapela hymn perski. Cesarz bardzo serdecznie 
przywitał się z szachem i przedstawił mu ar- 
cyksiążąt, poczem obaj monarchowie odbywszy 
przegląd kompanii honorowej, powozem odje- 
chali do Burgu. Wzdłuż ulie wojska tworzyły 
szpaler. 

W Burgu oczekiwał szacha minister spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowski, arcyksiążęta i 
dygnitarze dworscy. - 

Wiedeń 21 września, Czeska Revue donio- 
sła, że prezydent ministrów Koerber w rozmo- 
wie z dr. Pacakiem dał do zrozumienia, iż po- 
słom czeskim, w razie gdyby obstrukcyę zamie- 
nili na normalną, choćby silną opozycyę, daną 
będzie możność osiągnięcia ewentualnie portfe- 
lu handlu. Do tej teki, którą obecnie dzierży 
baron Call, miałby być desygnowany pewien 
członek Izby panów, zwolennik partyi młodo- 
czeskiej. Dr. Pacak na poufnem posiedzeniu 
zawiadomił o tem komitet wykonawczy mło- 
doczechów, który jednak nie uznał potrzeby 
zmiany taktyki za taką cenę, 

Reprodukując powyższą wiadomość, zau- 
waża Wiener Abendpost, że rząd w okresie od 
zamknięcia sesyi do rozwiązania Izby posłów 
nigdy żadnej Czechom nie ofiarował ceny za 
zaniechanie obstrukcji. 

Wielki Warazdyn 21 września. Koloman 
Tiszą, składając wczoraj sprawozdanie poselskie, 
oświadczył, że wszyscy patryoci powinni dą- 
żyć do wzmocnienia jednolitości Węgier i sta- 
rać się o zapewnienie państwu węgierskiemu 
poszanowania zarówno wewnątrz jak i zagrani- 
cą. Sprąwy tego państwa należy prowadzió z u- 
względnieniem historycznego rozwoju i chwi- 
lowych stosunków, ale zawsze w kierunku libe- 
ralnym. Bezwarunkowo nie powinno się do- 
puścić do zwycięstwa reakcyi. Mówca pochwala, 
iż obecny rząd nie prowadzi polityki szowini- 
stycznej, przemawia za wyrównaniem intere- 
sów rolnictwa, kupiectwa i rzemiosł i oświad- 
cza, że występować będzie zawsze i wszędzie 
przeciw tym wszystkim, którzyby chcieli za- 
mącić pokój wyznaniowy, będący dotychczas 
dumą ojczyzny i szczęściem narodu. Co do sto- 
sunków w Austryi, powiedział Tisza, że każdy 
zdrowo myślący Węgier z pewnym niepoko- 
jem spogląda na to, co się dzieje w Austryi. 
Mówca jest przekonany, iż kraj cały pragnie 
gorąco, aby stan rzeczy w Austryi wyjaśnił 
się jak najrychlej i aby wypadki rozwijały się 
tam na gruncie ściśle konstytucyjnym. Wyra- 
ziwszy nadzieję, że to rychło nastąpi, zaznaczył 
mówca, iż dziś niepodobna powiedzieć, jak Wę- 
grzy mają w tej sprawie się zachować, gdyż 
to zawisłe jest od ukształtowania się stosun- 
ków w Austryi. W każdym razie Węgry po- 
winny z jak największem poświęceniem speł- 
nić swoje obowiązki wobec króla. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym nie można Węgrom wska- 
zywać Ściśle określonej drogi. Polityka ekono- 
miczna musi być zastosowaną do interesów 
kraju. Być może, że wizkszość kraju uzna Toz; 
dział terytoryum celnego za odpowiednisjszy 1 
korzystniejszy dla państwa węgierskiego. Gdy- 
by jednakże większość kraju była, jak dotych- 
czas, tego zdania, że wspólny obszar celny 
jest korzystniejszy, to w takim razie Węgry 
powinny obstawać przy tem, bez względu na 
to, co się stanie w Austryi. W końcu wspo- 
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mniał mówca o zbliżających się wyborach i 
wyraził nadzieję, że wyjdzie z nich w dotych- 
czasowej sile stronnictwo liberalne. 

Wiedeń 21 września. Odezwa wyborcza 
niemieckiego stronnictwa ludowego kładzie na- 
cisk na to, że nie idzie teraz jedynie o uregu- 


|lowanie języka urzędowego, które dotyczy nie- 


których tylko części państwa, lecz o decydu- 
jącą o istnienia monarchii kwestyę, czy Au- 
strya, wierna historycznemu rozwojowi swego 
organizmu państwowego, ma istnieć i rozwijać 
się pod przewodnictwem niemieckieia i pod 
hegemonią języka niemieckiego, jako języka 
państwowego, czyli też ma dojść manowcami 
eksperymentów federalistycznych do, zupełnej 
politycznej i ekonomicznej zawisłości od Wę- 
gier, do panowania klerykalno-feudalnego, do 
czeskiego prawa państwowego i tem samem do 
rozbicia państwa. Niemcy muszą w obecnych 
wyborach dowieść, że gotowi są zniweczyć tego 
rodzaju tendencye zapomocą własnej narodo- 
wej siły. Deputowani, należący do niemieckiego 
stronnictwa ludowego, wywalczyli wspólnie z 
innemi stronnictwami niemieckiemi zniesienie 
rozporządzeń językowych, rozgromili autono- 
mistyczno-słowiańską większość izby posłów i 
doprowadzili do zizolowania Czechów. Odezwa 
zaznacza następnie, że niemieckie stronnictwo 
ludowe stoi niewzruszenie przy swoich ekono- 
micznych i socyalno-reformatorskich żądaniach. 
Członkowie tego stronnictwa składają w prze- 
świadczeniu sumiennego spełniania obowiązków 
swoje mandaty w ręce wyborców. 

Wiedeń 21 września. Prezydent węgier- 
skich ministrów Szell przybył wczoraj popo- 
ładniu do Wiednia. 

Amilly 21 września. Na śniadaniu, danem 
przez prezydenta Loubeta na cześć oficerów, 
zebranych z okazyi manewrów, podziękował 
minister wojny prezydentowi za wyświadczony 
armii zaszczyt 1 powiedział, że kraj może li- 
czyć na dobrze uzbrojoną i pewną sukcesu ar- 
mię. Prezydent Loubet powitał zagranicznych 
oficerów, zapewniając ich, że napotkają we 
Francyi na taką samą sympatyę, jaką otacza 
ich towarzyszy w Chinach wojsko francuskie. 
Stwierdziwszy znakomite postępy armii fran- 
cuskiej, oświadczył Loubet, że poszanowanie, 
jakie okazuje ona dla instytucyi narodowych i 
praw krajowych, świadczy wymownie, iż da- 
remne byłyby wszystkie zabiegi, aby ją odłą- 
czyć od demokracyi. Piecza, jaką okazują do- 
wódzcy dla wojska i z zaufania, jakie mają 
wojska do swoich dowódzeów, są rękojmią, że 
honor i interese Francyi pod dobrą znajdują 
się opieką i że utrzymanie pokoju jest obecnie 
pewniejszem, niż kiedykolwiek. W końcu pre- 
zydent wzniósł toast na cześć armii francu- 
skiej. Generał rosyjski Liliarski podziękował 


imieniem zagranicznych oficerów, wzniósł to- 


ast na cześć Eyck i zakończył okrzy- 
kiem: „Niech żyje Francya! Niech żyje 
armia !* 


Berlin 21 wrześnią, Zapowiedziany wy- 
jazd siedmiu ministrów pruskich do Poznania 
wywołał tu wielkie wrażenie, rzecz bowiem 
niebywała, aby tylu doradzców korony zebrało 
się na jednym punkcie monarchii bez wido- 
cznej dla ogółu, koniecznej potrzeby. Przypu- 
szczają, że z jednej strony idzie o jeszcze ener- 
giezniejsze postępowanie rządu przeciw Pola- 
kom, z drugiej zaś, że taktyka socyalistów na 
wschodzie monarchii pruskiej, zwrocona prze- 
ciw  antipolskim  rozporządzeniom ministra 
Studta, wywołała w kołącz rządowych w Ber- 
linie pewne zdumienie Idzie zapewne także 
o naradzenie się władz centralnych z lokalne- 
mi, jakby można było w Berlinie otrzymywać 
z polskich prowincyj sprawozdania, nie zabar- 
wione jednostronnie hakatystycznym duchem, 
gdyż w kołach rządowych odczuwają właśnie 
teraz potrzebę uzyskania jasnego poglądu na 
stosunki na wschodzie państwa, ponieważ po- 
łożenie ogólnoświatowe nie wyklucza ewentual- 
ności większych zawikłań. 

Belgrad 21 września. Dziś przybędzie tu- 
taj specyalna delegacya sułtana, aby wręczyć 
królowej Draginie order „Szefakat*, 

Dux 21 września. Jak dotychczas stwier- 
dzono, ofiara katastrofy w szybie „Frisch Gliick* 
padło 40 robotników, a 6 nie odszukano do- 
tąd. Nadto 9 jest tak ciężko poranionych, że 
wątpią o utrzymania ich przy życiu. 

Glasgow 21 września. Dotąd stwierdzono 
21 wypadków dżumy i 3 wypadki podejrzane. 

Rzym 21 września. Tutaj i w całym kraju 
obchodzono uroczyście 30-tą rocznicę zdobycia 
Rzymu. Wszystkie miasta były udekorowane. 
W Rzymie członkowie kómitetu uroczystości, 
różne deputacye, oraz delegacye rady muni- 
cypalnej, armii i marynarki złożyły wieńce na 
grobach Wiktora Emannela i Humberta. Przy 
„Porta Pia" odczytał burmistrz telegram króla, 
który podziękował za to, że w dniu tak pa- 
miętnym dla Włoch, Rzym zwrócił się do nie- 
go i zamanifestował nierozdzielność losów oj- 
czyzny ż przesławną stolicą. Burmistrz wygło- 
sił następnie mowę, w której zwrócił się prze- 
ciw tym wszystkim, którzyby ośmielili się za- 
grażać całości i niepodzielności ojczyzny i 
oświadczył, że Rzym ma niezłomne zaufanie 
do młodego władzcey i do misyi domu Sabaudz- 
kiego. 3 

Haaga 21 września, Minister sprąw zagra- 
nicznych Beaufort oświadczył w Izbie deputo- 
wanych, że skoro tylko prezydent Transvaalu, 
Kriiger, przybył do Laurenzo Marquez, rząd 
zapytał się go o jego zamiary. Krüger odpo- 
wiedział, że z powodu silnie nadwątlonego 
zdrowia zamierza udać się do Europy. Rząd 
dał riu do dyspozycyi okręt wojenny i zawia- 
domił o tem rząd angielski, który oświadczył, 
że nie myśli bynajmniej mięszać się do dyspo- 
zycyi podróżnych Krugera. — Co do kwestyi 
chińskiej, rzekł minister; że komendant holen- 
derski otrzymał polecenie niemięszania się do 
akcyi wojennej i ograniczenia swojej działal- 
ności do ochrony obywateli holenderskich, 


Wypadki w Chinach. 


Petersburg 21 września. Notę rządu nie- 
mieckiego omawiają bardzo sym atycznie Pe- 
tersburski Herold i Birżewyja Wiedomośti. 

Londyn 21 września, Do „Biura Reutera“ 
donoszą z Taku dnia 20 bm.: Połączone woj- 
ska zaatakowały dziś rano forty w Peitang. 
Kanonada bardzo silna trwa dotąd. 

Londyn 21 września. Do „Biura Reutera* 
donoszą z Szangaju : Wiadomość, że cesarz 
Wilhelm zażądał przed rozpoczęciem rokowań 
wydania głównych winowajców wywołała tu 
wielkie zadowolenie. = 

Waszyngton 21 września. Rada gabineto- 
wa pod przewodnictwem prezydenta Mac Kin- 
leya naradzała się nad okólnikiem rządu nie- 
mieckiego. Jak słychać, odpowiedź Stanów 
Zjednoczonych zawierać będzie w uprzejmych 


dyplomatycznych wyrazach odrzucenie propo- 
zycyi niemieckiej. 

Waszyngton 21 września. Tutejszy kores- 
pondent dziennika New Jork Herald donosi, że 
Rosya zgodziła się na pozostawienie w Peki- 
nie oddziału żołnierzy. 

Rząd Stanów Zjednoczonych odmówił 
prośbie księcia Czinga, aby posła amerykań- 
skiego Congera upoważniono do bezzwłocznego 
rozpoczęcia rokowań pokojowych. 

Waszyngton 21 września. „Biuro Reute- 
ra“ donosi: Zdaje się, że odpowiedź Stanów 
Zjednoczonych na niemiecką notę otrzyma for- 
mę okólnika do mocarstw, w którym nie bę- 
dzie ani bezwarunkowego odrzucenia, ani też 
przyjęcia propozycyi niemieckiej. 

Jokohama 21 września. Z Pekinu dono- 
szą, że Japończycy dnia 16 b. m. zaatakowali 
koło Yangfang bokserów 1 rozprószyli ich. 

, _ Londyn 21 września. „Biuro Reutera“ do- 
wiaduje się, że w razie przyjęcia propozycyi 
rosyjskiej co do wycofania wojsk związkowych 
z Pekinu, bokserzy próbowaliby napowrót opa- 
nować Pekin i jego najbliższą okolicę, 

Londyn 21 września. Do Biura Reutera 
donoszą z Pekinu: Zdaje się, że 30.000 wojsk 
związkowych zostanie przez całą zimę w Pe- 
kinie. Najwięcej będzie wojsk niemieckich; bę- 
dą one prawdopodobnie rozdzielone na okoli- 
czne miasta. Japończycy większą część wojsk 
swoich cofną do Nagasaki. Rosyan pozostanie 
2000. 

Bruksela 21 września. Rozeszła się pogło- 
ska, że poseł belgijski w Pekinie doniósł o wy- 
mordowaniu misyi belgijskiej, która pod prze- 
wodnietwem kapitana Five i 2 inżynierów od- 
bywała podróż w interesach handlowych i 
przemysłowych. Podobno zamordowano także 
Belgijczyka SŚplingarta, osiadłego w Mongolii, 
który posiadał tytuł mandaryna. Pogłoska ta 
jednak budzi wątpliwości. 

Londyn 21 września. Times donosi z Pe- 
kinu 17 bm., że oddział wojsk zagranicznych 
udał się dla ochrony chrześcijan do miasta Schun, 
położonego 20 mil na północny wschód od Pe- 
kinu. 

To samo pismo donosi: Jak się należało 
spodziewać, poseł rosyjski odroczył swój wy- 
jazd z Pekinu na czas nieograniczony. 

Waszyngton 21 września. Podług telegra- 
ficznej wiadomości z Pekinu, oddział wojska 
pod wodzą generała amerykańskiego udał się 
na zachód od Pekinu, celem rozpędzenia ze- 
branych tam bokserów. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 21 września. Boerzy w sile 6000 
ludzi z dwoma działami i 10 mitrajlezami za- 
jęli obronne pozycye koło Kumatiport i czeka- 
JĄ na przybycie Anglików. 

Londyn 21 września. Lord Roberts tele- 
grafuje z Nelspruit: Z 3000 Boerów, którzy 
cofnęli się do Komalipoort, 700 przekroczyło 
granicę portugalską ; reszta, zniszczywszy broń 
i działa, rozprószyła się. Z całej armii boer- 
skiej pozostało tylko kilka wałęsających się 
„band*, 

Laurenzo-Marquez 21 września. Portugal- 
czycy utworzyłi komitet, który ma się zająć 
przyjmowaniem i dostarczaniem środków ży- 
wności dla przybywających tu Boerów. 

Laurenzo-Marquez 21 września. Potyczka, 
którą rzekomo stoczono nad granicą portugal- 
ską pod Ressansgorcia, była tylko utarczką po- 
między Kaframi a Boerami. 

Londyn 21 września. Standard donosi, że 
rząd angielski otrzymał wiele ofert na konce- 
sye dla wydobywania złota w kopalniach w 
Transwaalu. Sądzą, że dochody z tych konce- 
syj wystarczą na pokrycie kosztów wojennych. 
[Ea U U ÓW U 

HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 21 września. B. Skrabal z 
Rudenki. Hr. S. Wiśniewski z Krystynopola. O. 
Weber z Karwina. A. Reinisch z Wiednia, Hr. W, 
Rościszewska z Królestwa. E. Krzysztofowicz z 
Załucza. T. Witosławski z Borszczowa. T. Chri- 
stescu z Ploesti. H. Elian z Bukaresztu, Lyskowski 
z Fryburga. Grabowska z Litwy. T. Sroczyński z 
Jasła. Z. Linz z Salzburga. S$, Kohn z Londynu. 
W. Weinimann z Paryża, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 21 września. Hr. S, Bogusz 
z Rosyi. Hr. M. Pinińska z Koszyłowiec. Hr. L. 
Dębicki z Jaworowa, K. Malczewski z Delatyna. 
G. Szaszkiewicz z Rzemienia, A. Szyszkowski z 
Podola ros, F. Weber z Berlina, J. Wolgner z 
Stanisławowa. S, Lewandowski z Bełzca. D, Lan- 
ger z Wrocławia, S. Glazor z Schodnicy, Ka. J. 
Zagorzański z Podwysokiego. M. Maresch z Koma- 
rówki. S. Kożmińska z Tarnopola. L. Piering z Vor- 
arlbergu. W. Willres z Wiednia. W, Groer z War- 
szawy. W. Schmiedt z Brzeżan, W. Schwarz z Sta- 
nisławowa Górnego. 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 21 września. P, Małobędzki 
z Suchodołu. Ks. 8. Abgarowicz z Dubienki, Dyr. 
Beer z Glińska. P. Miecik z Mikuliniec. A. Huber 
z Paryża, P, Linkhardowa z Mikuliniec. A. Demski 
z Jasła. S. Blicharski z Borysławia. Z. Szeliga z 
Leżajska. J. Lazański z Pilzna. P. Rysiewicz z 
Szyłł. 8, Harasimowicz z Krakowa. P. Haraniuk z 
Ostałowie. Dr. Stahlberger z Stryja. W. Obertyńska 


z Tedewczyc. S. Nowacki z Kijowa. | 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Powróciłam z zagranicy 


L. & K. Schweizerówny 
pracownia sukien damskich 
Lwów, ulica Fredry 1. 2, 1. piętro. "r 
Dr. ZYGMUNT SPALKĘ 
specyalista chorób uszu, nosa i gardła 
powrócił i ordynuje 11—12 i 3—5 ul. Grodzickich 4. 


Specyalista dr. Frisch 


leczy radykalnie choroby woneryczne, skórne, ko- 
biece i pęcherzowe. Badania mikroskopijne i eudoskopijne 
w godz, 8—10 i 2—5. Pasaż Hausmana |. 8 II p. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


w chorobach pług i gardła, ordynuje popł. od 3—5 
„ul. Akademicka 16 | p. Telefon 169. 


a” ~ 


a 
= 
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Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Leon Rapp 
powrócił i ordynuje od 9—12 i 2—5 Jagiellońska 13 TI p. 
Towarzystwo Wzaj. pom. uczestników powstania pol- 
skiego z roku 1863/4. 
Lwów 18 września 1900. 
Do Wielmożnego Pana 


A. KURKOWSKIEGO. 
we Lwowie. 

Wydział Towarzystwa uczestników powstania z r. 
1863/4 składa niniejszem W Panu najszczersze podzięko- 
wanie za urządzenie pogrzebu po eenach niezwykle 
umiarkowanych dla kolegi naszego, Żołnierza wojsk pol- 
skich, śp. Jana Koszłaka, zmarłego w dniu 15 sierpnia br. 


poważaniem 
Z Wydziału Towarzystwa. 
Za sekretarza: iceprezes : 
B. Szwarc. Ignacy Kinel. 


Wiedeń 21 września. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojny) 27:25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus silny 45'—. e 

Berlin 21 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8465. Spirytus 5l'— | 

Paryż 21 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'10. Mąka („Fleur 


t de Paris) 26:15. 


Frankfurt 21 września. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 20440. Koleje państwowe 
141-00. Alpiny 000:00. Disconto 171'10. Laura 
190:00. 

Wiedeń 21 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na jesień 7'85—7'86, na wiosnę 8'82—8'88; ży- 
to na jesień 7':63—7'64, na wiosnę 7'92—7'98; 
kukurudza na sierpień-wrzesień 0:00—0'00, na 
wrzesień-pażdziernik 6'68—6-70, na maj-czer- 
wiec 5'29—5'30; owies na jesień 5'58—5'59, 
na wiosnę 5'88—5'90. Rzepak na sierpień-wrze- 
sień 15:—15'20, na wrzesień - paźdz, 15— 
15:20, na styczeń-luty 00'00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na wrzesień-grudzień 0'00—0:00. Ten- 
dencya: silna. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 21 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na październik 7:58—7:59, na kwiecień 8'08— 
8'04; żyto na październik 712—7'18, fa kwie- 
cień 7:48—7'44; owies na październik 6'19— 
5'21, na kwiecień 550—552, kukurudza na 
wrzesień 6'50—6'60, napaździernik 0'00—0:00, 
na maj 1901 r. 000—000. Rzepak na wrzesień 
1497—14'98. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencya : spokojna. 
Pogoda: pochmurno. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1900 roku 
(Czas środkowo-europajski). 


POCIĄG 

posp. | osob. 

prrych. o godz. 
kard 


Do Lwowa z: 


(na dworzec główny) 


Stryja, Kalusza í Borysławia (ze Skologo od 1 maja 
do 80 września 

Czerniowiec (ltzkan, Constency, Bukaresztu) 

Krakowa Orłowa, N Sacra, Tarnowa, Jasła; Rzeszo- 
wa, Berlina Wrocławia. Warszawy i Wiednia! 

Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymalowa, Kopyczyniec 


Tarnopola (Krannego, Brodów, 

Ławocziego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kalasrz 
j Penztu 

Sokala í Rawy ruskiej s 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Prromyśla, Wiednia, 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar: 
nowa, Pesztu) x 

a (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze 
mydla) d 

Stanisławowa (Keróamozb, Potutor, Chodorowa) 

ANoWA 

BERE Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Lawocrnego 
od 1 czerwia do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Wroclawia, Berlina, Tarnowa, 
Rzoszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec, lckan, Bukareszto, Galacn, Jass, Hu- 
niatyna i Stanisławowa 

Podwołoczysk 'Kijowu, Odessy) Grzytmałowa, Hu- 
alatna, Tarnopola i Brodów 

Brzychowie (od 13 maja do 16 września w niedziele 


I i święta) 

— b40 | Podwoloczysk (Kijowa, Odessy, Grzymalowa, Ko- 
znwy, Brodów) 

— 4% | Krakowe 

— 5.56 | Czermowioc, itzkan, Stanieławowa > 

= 600 | Sokala, Belzca, Lubaczowa Rawy ruskiej 

- 7'24 gl Brzuchowie (oå 18 maja do 16 września w niedziele 
i święta) 

m Bas] Janowa (od i maja do 165 wrzednia w niedziele 


i świ 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sonoka. F'eeztu, Przemyśla (| 
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie! 
Janowa codziennie od 1 maja do 35 września) 
Krakowa, Wiodnia, Berlina, Wzocjawia, Turnowa, 
Jozìs, Przeworska i Rozwadows 
Czerniowiec, Ickan, Byknresztu, Husiatyna, Potutor, 
tóresmezó 
Bi Ławocznego, Peaztu, Chyrowa z 
4 Podwoloczysk Kijowa, Odesey, Brodów, Kopy- 
czyuiec) 


{na dworzec „Podzamcze 


|. że 


A m A R T i 

' Gad 5 

= Si mbore 
oio 

w » 


„ Brodów, Koprczyninc, Husistyoa, 


— LE) 
— 10-20 
-a 125 
1:58 — 
_— 2:16 j 
i Emigta) 
2% — | Czurniowióc, lokon, Stanietawowa. Hasiatyna 
255 | — |Kmkooa, Wiodnia, Wrocławia Perlina 
ami 8-06 f Stryja kolego tylko od 1 maja do fu września) 
= 3:15 | Janowa (eodzitnn e od i maja ilu 15 września) 
— 26 | Brzuchawie (codziennie od 13 moja do 16 wrześnie! 


Rzeszowa, Chyrowa, Yrzermykia. Lubaczowa, Jare- 
alawia 

Staniwławowa 

Janowa (od 1 maja do 15 września w Amie probas 


dnie, a od 16 wrześniu do 30 kwietiis 4901 g0- 
dzienni s) 


krakowa (Wirdria, Wrocławia, Berlins, Warszawy, 
Oriowa, Tarnuwu 


1 świeta 
Czerniowiec, ltzkan 
Krakow, Wiednis, Warszawy, Przeworska, Rozwa 
dowa, Rzeszuwe, Orłowa, Tarnowo 
Podwołoczynk, Brudów, Konyczyniec, Grzymałowa 
(z dworca „Podzamcze*') 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk 
Podwołuczysk, Kijowa, Odessy 
Tarnopola 
Podwołocrysk 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni mię od 
<zasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzine 
w czasie środkowo-europejskim 12 godz. 86 m. crat 
lwowskiego. 

Nocne godziny 


od $00 wieczór do 5:59 rano pee 
tłustemi ramkami. Biuro informacyjne œ k. xola 
LE TĘ przy ul. Krasickich L 5, udzięla wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju 
jasdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowy m. 


ETE 


4 PRZEGLĄD z dnia 22 września 1900 
37) — Wiedzieliśmy o wszystkiem... od po- j eo EY A RE się; słowa: „twojej | przy pe noan kochała naprawdę, tylko przeniosła nademnie 
p = = czątku.... miłości* dopowiadziane były szeptem. — Kto to był, Filipie? czczy tytuł — dodał z ironią. — W postępo- 
Prawdziwa miłość — Droga Róziu! Fredzio ci opowie... — Dałam ci ją — rzekła Walerya uspoko-| — Ten, którego żyjący portret znasz aż | waniu 7 nią pogardzałem równie Ai. 


POWIEŚĆ 
Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Nie opierała się dłużej; jakby nie rozu- 
miejąc jego mowy, pozwoliła okryć się płasz- 
czem, włożyć sobie kapelusz, stała milcząca, 
nieruchoma, tylko gdy wziął ją pod rękę, u- 
chwyciła się konwulsyjnie jego ramienia, jak 
gdyby błagając, aby ją osłoniło przed wzro- 
kiem ludzkim. 

— Nie bój się ukochana — szepnął sir Filip 
łagodnie. — Przy karecie jest tylko Alfred i 
twój Wilhelm, który nas powiezie. 

Z głębokiem westchnieniem ulgi Walerya 
oparła w karecie głowę o ramię męża i siedzia- 
ła bez ruchu, jakby odurzona, przez całą drogę 
do domu, a sir Filip raz jeden tylko szepnął 
do Alfreda: a 

— Wyskocz pan, zanim zdążymy wysiąść 
i każ usunąć się wszystkim służącym, niech. 
nawet Rózi nie będzie. Walerya nie może je- 
szcze znieść niczyjego widoku, nawet moja 
twarz ją drażni. 

Ale Rózia czekała na balkonie, a Je- 
rzy przed domem tak, że zanim Wilhelm 
zdążył zatrzymać rącze konie, brama już była 
otwarta. 

Błogie uczucie bezpieczeństwa tak zba- 
wiennie wpłynęło na Waleryę, że zdolna była 
teraz wejść do przedsionka z poważnym spoko- 
jem, któremu wszakże kłam zadawał bolesny, 
zatrwożony wyraz Oczu. 

Gospodyni i Antonina rozpłakały się z ra- 
dości, a Rózia, panując przemocą nad wzrusze- 
niem, przywitała przyjaciółkę czułym pocałun- 
kiem 1 cichemi słowy : 


Księgarnia katolicka 


Tak minęła ta straszna próba. Na schody 
weszli małżonkowie sami i sir Filip zaprowa- 
dził żonę do garderoby. Zaledwie stanęli w po- 
koju, Walłerya zrzuciła okrycie i kapelusz i 
spojrzała po raz pierwszy w twarz mężowi su- 
chym, gorączkowym wzrokiem : 

— Gdy powróciłeś do domu i nie zastałeś 
mnie — zaczęła urywanym głosem — gdy mi- 
jała godzina za godziną a mnie nie było, mu- 
siałeś choćby na chwilę przypuścić, że cię 
zdradziłam. Musiałeś wierzyć w moją winę i 
w hańbę twego nazwiska ! 

— Nigdy! Nawet pod pierwszem wrażeniem 
strasznego odkrycia... myśl podobna błyskawicą 
nawet nie przebiegła przez moją głowę ! — od- 
parł sir Filip. 

— Filipie! Filipie! Jesteś okrutny! Zwo- 
dzisz mnie! — wybuehnęła gwałtownie. — Nie 
było nigdy podstawy, na której mogłaby oprzeć 
się wiara podobna. [Tyś mnie nigdy nie kochał. 
Powiedziałeś mi już tak dawno, że w naszem 
małżeństwie nie ma miłości i nigdy jej nie 
będzie, ale to kłamstwo, Boże wielki, bo ja cię 
przez te wszystkie straszne miesiące kochałam 
nad życie! 

— Waleryo! 

Otworzył ramiona, pochwycił ją i przytu- 
lił do piersi namiętnym uściskiem, nie usiłując 
nawet zatamować łez, co teraz nagle zalały jej 
twarz, nie próbując powstrzymać łkania, co 
wstrząsało jej postacią. 

— Moja ukochana, mój skarbie jedyny! — 
mówił czule. — Ta pierś będzie ci obroną, mo- 
ja głęboka miłość będzie ci schronieniem przed 
pogardą świata! Dzisiaj stała mi się stokroć 
droższą wobec hańby, jaką obrzucą twą nie- 
winną głowę. A jednak teraz grozi mi niebez- 
pieczeństwo utraty... utraty... 


iwszy się nieco — bom wiedziała, żeś cierpiał. 
Pokochałum cię właśnie za ten smutek i tę 
troskę na twojem czole... za nieznaną mi stra- 
szną krzywdę, co rzuciła posępny cień na ży- 
cie twoje. 

Vivian drgnął, wyrwał się z jej uścisku, 
cofnął i stanął z wyciągniętą ręką, jak gdyby 
niechcąc dopuścić do siebie żony : 

— Krzywda, wyrzuty, nieszczęście! O dzie- 
cię moje, bodajbym cię nigdy nie był ujrzał, 
nigdy nie pokochał! Bóg jedyny wie, jak tłu- 
miłem miłość moją, jak z nią walczyłem, nia 
śmiejąc starać się o twoje przywiązanie, bo nie 
mogłem ci wyznać, że cię kocham, nie wyja- 
wiając ci strasznej tajemnicy, która musi za- 
mienić twoją miłość we wstręt i zgrozę. Oszu- 
kałem cię Waleryo!.. Twój okropny sen jest 
prawdziwym... Jestes żoną mordercy ! 

A więc to była owa straszna, dzieląca ich 
zapora? Krew ludzka! Waulerya stała bez ru- 
chu, bez słowa, zdawało się, że wszystko życie 
z niej uciekło. 

Ale już w następnej chwili odtrąciła rękę, 
co ją powstrzymywała, zarzuciła mężowi ra- 
miona na szyję i tuląc się namiętniej jeszcze 
do jego piersi, zawołała : 

— Filipie! Filipie! Jeżeli krew splamiła te 
ręce, to była rozlena za jakąś ciężką krzywdę, 
za jakiś nikczemny postępek, który byłby i 
kamienny posąg posunął do szału! 

— Szał! Było to tylko wymierzeniem spra- 
wiedliwości, jeżeli... Ale, Waleryo! Och, Wa- 
leryo! on nie popełnił haniebnego czynu, za 
który go zabiłem. Cała miłość twoja nie zdoła 
wskrzesić tego życia, nie „może zmyć krwi 
z mojej duszy lub wyrwać śwfiertelnej zgryzo- 
ty z mego serca. 

Pociągnęła go na sofę i uklękła na ziemi 
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Dom koimisowo-rolniczy | 


Dr. Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30. 


otrzymała na skład główny dziełko co 
tylko wydane p. t. 


Wystawa paryska 
w 1900 roku 
przez 
Dra Adama Langiego. 
Czysty dochód przeznaczony na 
budowę szpitala Bonifratrów w 
Krakowie. 
Książka ta to wyborny a tre- 


Dla rolników. Stanisława Komornickiego 


we Lwowie ulica Sykstuska i. 28 
FF- na obecny czas kopania kartofli 
poleca : 


Siny kamień 
PN?) pszenicy 


poleca 


W. Czopp 


Żółkiewska 2. 


KARTOPLARKI 


najnowszego systemu 


hr. 


TR 


Miinstera £ 
= 


ga Š 


nadto dobrze — odparł. — Ten, który w ich 
mniemaniu i w mniemaniu świata całego runął 
w przepaść w górach Szwajcaryi. 

— Ale kto? 

— Ryszard Gueldre spadł... 
się przed lufą pistoletu, 
mnie w pierś jego. 

— O mężu mój, najdroższy... mój ty jedyny! 
A ja powiększałam jeszcze t ój smutek, gdy 
tymczasem pod pokrywką dumnej mojej sa- 
mowoli i wyniosłej obojętności, serce mi pęka- 
ło z tęsknoty za tą miłością, którą miałam za 
własność innej kołiety, lub za umarłą na- 
za wWSZe. 

— Umarła ona dla tamtej przed piętnastu 
laty. Posłuchaj mnie, Waleryo rzekł pro- 
stując się, a melodyjny głos jego zabrzmiał 
znów zwykłą siłą — i dowiedz się mojej hi- 
storyi, poznaj rękę, która wymierzyła mi ten 
trzeci cios przez ciebie, tę rękę, która pierwsza 
nauczyła mnie kochać ciebie, bo silna natura 
mężczyzny przywiązuje się zawsze do młodej 
i bezbronnej istoty, wymagającej jego nieustan- 
nej opieki i troskliwości. 

Przerwał na chwilę, a ona podniosła się 
na wpół i nieśmiało, nie patrząc mu w oczy, 
ucałowała jego usta, poczem, jak zmęczone 
dziecko, złożyła głowę na jego kolanach. 

— Bianka Gueldre, którą ty znasz i Bianka 
Fanshawe z przed piętnastu laty są to dwie 
zupełnie odmienne istoty — zaczął nareszcie 
sir Filip, przesuwając zwyczajem swoim palce 
w jedwabnych splotach Waleryi. — Nie w ży- 
ciu nie zdumiało mnie do tego stopnia, co 
zmiana zaszła w tej kobiecie. Ja miałem lat 
dwadzieścia trzy, ona była o dwa lata młodszą. 
Kochałem ją i wierzyłem, że odpłacała mi 
wzajemnością. Zdaje mi się nawet, że mnie 


spadł, cofając 
wymierzoną przeze- 


walem, jak w postępowaniu z tobą, z tą tylko 
może różnicą, iż wówczas miałem mniej isto- 
tnej wiary, a więcej wyniosłego lekceważenia. 
Kiedy ona spotkała pierwszy raz Ryszarda 
Gueldre, wówczas spadkobiercę hrabiego Hugh- 
bury — nie wiem do dziś dnia. Widziałem go 
tylko ze dwa razy. Sądzę, że musieli poznać 
się gdzieś na północy, bo po jej powrocie do- 
strzegłem zmianę w jej obejściu... 

— Czy ona miała rodziców, Filipie ? 

— Nie. Posiadała swój własny majątek i 
mieszkała z bardzo starą ciotką, która już od 
wielu lat nie żyje. Pewnego ranka zniknęła. 
Nie miała odwagi stanąć przedemną, tylko po- 
wiedziawszy ciotce, że wychodzi na spacer, 
wręczyła jej list z prośbą, aby go oddała Fili- 
powi, gdy przyjdzie. W liście tym żegnała 
mnie, pisała, iż nie czuła się mnie godną, po- 
myliła się i dodała w końcu, że, gdy list ów 
dojdzie do moich rąk, ona 1 Ryszard Gueldre 
będą już zabezpieczeni od wszelkiej pogoni. 
Pismo wystylizowane było tak, że kazało wie- 
rzyć, iż @ueldre namówił ją do ucieczki z nim. 
Wraz z płomieniem, który spalił ów list, umar- 
ła i miłość moja. Drzewo wyrwane zostało 
z korzeniem, pozostała tylko pęknięta ziemia— 
pustka, grób w duszy. Ale mimo, że się jej 
samej wyparłem, uważałem sobie za obowiązek 
pomścić się za jej krzywdę. Zdradziła mnie, 
ale wszak uległa pokusie, namowie nikczemni- 
ka, którego życie nie było warte szeląga i, 
wierzaj mi Waleryo, że gdyby on w istocie 
w tej nieszczęsnej sprawie był winnym, śmierć 
jego nie zaciężyłaby przez chwilę na mojem 
sumieniu. O mało nie oszalałem i przysiągłem, 
że nie odpocznę dopóki go nie odnajdę i nie 
zastrzelę, jak psa. 


. (Ciąg dalszy nastąpi). 


W roku 1900 
zażdy prenurmierator 


„lygodnika Illustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


az: tomów dzieł 


RAA 


Sienkiewicza 


(jeden tom co miesiąc) 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów „Tygodnika Ilustrowanego“ 
i obemują wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
40 arkuszy druku pięknego, na bardzo dobrym papierze. Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej powieści historycznej 


Sienkiewicza „KRZYŻACY“. - 


Dalej powieści i nowele na rok 1900: B. Prusa, E. 


ściwy przewodnik po wystawie, 
a przytem zawiera tyle zajmują- 
cych szczegółów o stolicy świata, 
że zainteresuje każdego człowieka 


najstarszy Z CYJEKO handel farb, 
pokostów 


lakierów. 
sznurem za maszyn de 


à s ena loco Lwów. 


z wyrobu fakryki H. Cegielskiego w Pozuaniu z kol m siafpowem Gotowskiego 
lub koszem półkólistym oczyszczającym dokładnie kartofli z ziemi i układającym 
je jeda 


Orzeszkowej, A. Krechowieckiego, A. Gru- 
szeckiego, W. Reymonta, Jordana. 

Szkice 1 studya historyczne A. Rembowskiego, 
M. Dubieckiego, A. Kraushara. 


W dziale artystycznym: rocznie przeszio 1200 illustra- 
cyi; znacznie powiększone ilość reprodukcyi, wśród któ- 
rych damy 12 obrazów kolorowych Br. Gem- 
barzewskiego p. t. „ROK ŻOŁNIERZA”. W do- 


datku powieściowym powieści głośnych pisarzy zagrani- 


inteligentnego, choćby na wysta- | 
wę nie jechał. Gotówka nie wymagana. Ulgi | 
Cena egz. 2 korony a z prze-* w spłatach wedle umowy. E 


syłką o 40 gr. więcej. 
Nieprzemakalne płaszcze gumowe 
liberyjne, wojskowe, urzędnicze, modne 
zarzutki dla panów, haweloki i peleryny 
damskie polech w największyra wyborze 
Rudolt Krimmer, Lwów Hotel Fran- 
cuski. Parasole męskie i damskie 
od 3 kor. 
" Do wynajęcia od 15 puździernika 
przy ulicy Mickiewicza 26 na dru- 
giera piętrze 7 pokoi, łazienka, kuchnia, 
wodociągi. 


Losy przegląda 
bezpłatnie kantor wymiany, Wiktor 
Chajes i Sp. Lwów, Sykstuska 
1. 8. Marka na odpowiedź. Losy na ra- 
ty. Losy zastawione wykupuje się i od- 
sprzedaje te same losy na dogodne spła- 

ty miesięczne. 
Szczepy owocowe i 
wysokopienne, silne z koronami. Jabłonie, 
rusze, Śliwy, Renklody, Węgierki, Cze- 
reśnie, Wiśnie 1 sztuka k. 1 do 1.20, 
Brroskwinie, Morele, Nektaryny (Bru- 
gnion), Maliny, Winna latorośl, Agrest, 
Porzeczki, Drzewa i krzewy ozdobne itp. 
Cennik wysyłam na Żądanie opłatnie. 
€E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza 
dwór, poczta, stacya Kraków. 
Do sprzedania willa z ogrodem 
przy ulicy Mochnackiego 27. 


Prosięta rasy Jorkshire 


sprzedaje zarodowa chlewnia dóbr Nowe 
sioło, poczta Kulików po 20złr. za parę 
(knurek 1 loszka) loeo Nowe sioło. 


Poszukuję miejsca 


od 3 października jako leśniczy lub rząd- 
ca większej posiadłości. Mogę złożyć kau- 
cyę w razie potrzeby 20.000 koron. 


Łaskawe zgłoszenie pod F. B. N. ZO/jesienny, 


„AU LOUVRE“ 


| Cenniki ne prowincyę na Żądanie gra- fi 
tis i franco. í 
Í Wszelkie możliwe gatunki dywanów 
| salonowych, ściennych, pokojowych i 
| kościelnych, tudzież chodników, por- 
|tyer, firanek, cerat, linoleum. kap na 
stoły i łóżka, kołder, koców, der na 

konie i przedmiotów dekoracyjnych 


poleca znana i renomowana firma 


| Wiedeński Magazyn i skład dywanów 


we Lwowie. ul. Sykstuska 6 
pasaż Hausmana. 

Filia w Przemyślu : ulica Mic- 
kiewicza I. 4. 
Prawdziwe perskie i oryentalne dy- 
wany po zniżonych cenach. Specyalny 


oddział resztek i towarów wysortowa- 
nych i wadliwych. 
o ua a aa m 


FFTTTY TJ 1892 
CHOWU 
dostarcza od 56 litrów w zwyż, białe litr 
po 24 ct., czerwone po 26 ct. Próbki z te- 
go 2 litry opłatnie za wysłaniem 96 ct. 


Benedykt Hertl, właścciel dóbř, za- 
mek Golitsch przy Genoibitz, Styrya. 


eleryny 


damskie 


Caeps, najmodniejsze okrycie na sezon 
oryginalne angielskie, najmod- 


Ajencya dzienników Pasaż Hausmana niejsze wzory, wełniane himalaja i 


Lwów. 3 

Papuga wielka zielona uciekła 17 
września Teatralna 5, piętro I. Kto znaj- 
dzia otrzyma 20 koron. > 

Fortepiany i pianina w najwięk- 
szym wyborze jak zawsze w składzie 
J. Musgil przedtem J. Baiko we 
Lwowie, przy ulicy Karola . Ludwika 
liczba 7. > M 

Piękne listowe fotografie w kształcie 
stempla 12 sztuk zł. 1.80, 24 sztuk 3 zł. 
Zamówienia uskutecznia Biuro „Impressa“ 
Lwów. 

Pięć pokoi, nyża, pokój dla służby 
z przynależytościami do wynajęcia Kur- 
kowa 5. 


~ Kompletne wyprawy kuchenne 
(z możliwie najwyższym opustem z cen 
przy większym odbiorze) poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwo- 
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Kato- 
dry). Filia: Tarnopol, plac Sobieskiego. 


BAESRRNNNG CECROT SO 
Winogrona deserowe 


za kosz pocztowy 4 kor. Gruszki desero- 
we i jabłka 3 kor. rozsyła franko Jo- 
hann Teleki właściciel winnic w Ba- 
laton - Henye poczta Köves - Kalla 


aios 
Koleją sybirską 


pierwszy transport lądem sprowadzo- 
nej herbaty otrzymał i poleca spa- 
cyalny skład 


A. Singera 


Lwów, Sykstuska 1 róg. 


Zarazem otrzymuje główną sprze- 
daż oryginalnej herbaty słynnej firmy 


gumowe. Płaszcze meskie nie- 
przemakalne od 19 zł. 


Górski i Szydłowski 


Lwów plac Maryacki 8. 


Ilioteki Macierzy Polskiej 


Oko Proroka 
czyli 

Hanusz Bystry i jego przygody, 

powieść z dawnych czasów, 
napisał 
Władysław Lubicz, 
456 stron. 80 
Cena I korona. 


z przesyłką pocztową l Korona 30 gr. 


Cały rocznik „BIBLIOTEKI MACIERZY*, 
obejmujący oprócz powyższej powieści, 
jeszcze 4 dziełka: dr. K. Wojciechowskie- 
go dan Kochanowski z Czarno- 
łasu, Br. Bielowskiego i Walerego Ło- 
zińskiego Gawędy i Powieści; J. 
Brykczyńskiego O lesie i drzewach 
przypolnych ; K. Szulca © pogo- 
dzie, kosztuje w prenumeracie : 
tylko 2 korouy. 


Prenumerować można w Ajencyi 
Dzienników, Pasaż Hausma- 
na |. 9. 


©s5ob me 


GNWYKLOÓPEDYA 


Zbiór wiadomosci ze wszystkich 
gałęzi wiedzy. 


Dwa tomy olbrzymie w broszurze tylko 
1 zł. 50 ct., w ładnej oprawie 2 zł. 


(znakomicie 


opracowana) 


K. C. Popowa w Moskwie. | 
RÓ 


Redaktor odpowiedzialny : 


Na przesyłkę pocztową uprasza się do- 
dać 40 ct. 


Wacław Masłowski. 


za srartoflarkę zir. 150 
Kotro Gutowskiego zir. 45 
Izosz półkólisty złr. 110. 


FEB" Jadoo ochotikon 


dostarcza kompletne uniformy wykonane podług przepisów, elegancko i 
trwale 


eE. Caldero nmi 


Lwów Kopernika 9. 
Cenniki na żądanie darmo. 


Oryginalne haarlemskie cebulki 


FIS" niyjacyntów i Tulipanów 


otrzymał wprost z Holandyi 
zakład ogrodniczy 
= 7 z 
M- Wolińskiego 
we Lwowie, plac Maryacki 8. 
i poleca takowe po najtańszych cenach. Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie. 


w najlepszych gatunkach t. zw, Chas- 


| GÓR 4 


GE , selas blanc royal, Chasselas Napoleon. 
A, KU Chasselas rouge Passatutti i Muszkatołowe NĄ 
AISA co dzień świeżo cięte wprost z własnych 
CG, Aha / winnic w -cio kilogram. koszykach pocztą 
ZI RZA opłatnie (franco) 2 zł. 50 cu. koleją eilgut od r 
(CYNA 4 koszy 5 klg. począwszy do 40 ct, za kig. za ( 
KPE ES Qi) raliczką lub poprzedniem nadesłan. gotówki 
SAR poleca i wysyła Z. Czartoryski w Bu- (7 
r c. dapeszcie IV. Vaczi utcza Nr 22. |» 


NZD S cla jm 


Zadna woda mineralna rodzima 


nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 


polecona przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie, sporzą” 
dzona w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kon- 
trolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmiernego 
wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy vier- 
pieniach nerek i pęcherza, artytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym  słabo- 
ściom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyśzajnym 
skutkiem osiągnięte. 

Woda ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna. 


K. Rząca i Chmurski, 


Kraków, ul. św. Gertrudy |. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


EF- Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. "SB 


MOTORY 


gazowe, ligreinowe i benzynowe 
dostarcza 
FABRYKA MASZYN „PERKUN* 
LWÓW, Podzameza, ul. Św. Marcina. 
Biuro techniczne dla zamówień ul. Hetmańska 12 I. p. 


Kosztorysy bezpłatnie. 
Gener. zastępstwo specyalnej Fabryki „Beuz & Comp. w Mannheim". 


cznych. 


Henryka Sienkiewicza : 
We Lwowie: 


Kwartalnie c A 3 J 3'60 złr. | Kwartalnie 
Półrocznie . i - 7:26 , | Półrocznie 
Rocznie - 14:40 , | Rocznie 


Nowi prenumeratorawie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza. 
- 1 zł. 50 ct. ` 


wraz z przesyłką pocztową : 


Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bu owiną przyjmują: 


Główna Ekspedycya „Tygodnika lllustrowanego", Lwów, Pasaż Hausnanna |. 9, 
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł 


Galicyi i Bukowinie 


3-75 zir. 
7'50 , 
15— , 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretmn Sienkiawieza na okładce) 
dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartalnie za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 20 ct., rocznie za 12 to- 
mów 2 zł. 40 ct., którą to należytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 tomów Sienkie- 
wicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą 6'50, w oprawie zł 8:90, za 12 tomów. Ozdobne 
okładki do opruwiania półrocznych kompletów „Tygodnike* zł. 1:90, z przesyłką zł. 210. 

„Krzyżacy do Nowego Roku 1900 za dopłatą 


Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika, we Lwowie, Pasaż Hausmanna |. 9. 


przez lekarskie powagi polecona 
najlepszy środek pożywienia dla dzieci 
najlepszy dodatek dla mleka 

najlepszy środek dietetyczny dla dzieci chorych na kiszki i żołądek 
Do nabycia w aptekach i drogueryach w puszkach po 46 kr. i 1 zł. 
R. Kufeka, Wien VI2 Stumpergasse Nr 44/46. 


I- Z PARYZA -QN 
<x"róciła A. BZ-AZJIDZIE TY ICH 
magazyn mód 
lac Maryacki liczba 10. 


Wspaniałe Wydawnictwo Polskie 


„Na Około Swiata“ 


wychodzi w miesięcznych zeszytach, z Ltórych każdy zawie- 
ra 8 obrazów ma kartonach, 
W wydawnictwie tem pomieszczone będa : 
widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pię- 
ciu części świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według orygi- 
nalnych zdjęć fotograficznych w kolorach naturalnych, tak, że pu wyjściu każda 
serya utworzy 


WSPANIALE ALBUM 


pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną 
ozdobę każdego salonu. 
Cena reszytn wynosi 45 ct., z» przesyłką 50 ct. 
Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi $ zł. 40 ct. 
30m. z przesyłką 6 zł. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i za 
gramcą. 
Administracya „Na Około Świata” 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Nowi prenumeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy l-sząSeryę wydawnictwa 
(12 zeszytów) zawierającą 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. 
W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). 


Zgłoszenia subskrypcyjne 


na nierozebrane jeszcze 
1.000 akcyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 k. 
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej IIlciej emisyi 
Akeyj Galicyjsko -bukowińskiego Akcyjnego 
Towarzystwa Przemysłu Cukrowniezego 
w Przeworsku. 


biorących zarówno udział w Cukrowni Przeworskiej jak również w nowo 
powstających Cukrowniach tego Towarzystwa w Czerniowcach i Tarnopolu 
przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych i udziela chętnie wszel- 
kich wyjaśnień ustnych i pisemnych 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


|w Krakowie oraz Lwowska Filia tegoż banku we Lwowie 


przy ul. Jagieliońskiej 3. 


Papier z fabryki Czerłańskiej. 


Pianina krzyżowe 


bardzo trwałe 
piękne w tonie 


J.Sliwiński 


we Lwowie. 


utworów na forte» 
koncertowe, salonowe, pedago- 


miesięcznik muzyczny nutowy 


Daje rocznie 100 


plan, skrzypce i do śpiewu. 
Zeszyty Melomana 10 do 24 stronnic za- 


wierają nowości 
giczne, popularne, wyjątki z oper, tańce itp. 


popieranie swojskica kompozytorów, umiejętny wybór 


wydawnictwa. 


Redaktor | wydawca : Leon Chojecki w Warszawie. 


Główny skład i ekspedycya Melomana dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników ws Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Cena prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: 


Kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. 
HF" Kompleta z rokn zeszłego nabywać można o ila zapas starczy po 8 złr. "N 
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nowosci zagranicznych, oraz niezwykłą taniość pięknego 


Kołdry I materace najtaniej do 
nahycia w zpacyalnej pracowni pościeli 


| 


Józefa Schustra, Lwów. Kopernika 5. 


Z drukarni E. Winiarza 


